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Proporcjonalny system wyborczy
uchwalił parlament francuski

(PAP), po odrzuceniu — 
oa chwili rozpoczęcia debaty nad 
T-rv-«na’C]ą wy’D°rczą — jedenastu 
r „p_ycn, ProJsktów systemu wybor- 

- ancuskie Zgromadzenie Na- 
uchwaliło na posiedzeniu

ciwko^^o 1 bm' 265 Stosami prze- 
*'59 zasadę proporcjonalnego 

^stemu wyborczego.
ta zapadła w głosowaniu 

sii ?lerwsz3 częścią projektu korri- 
n r h i  spraw wyborów powszech- 
crl -’ * 0ra §tosi: „Kandydaci metro- 

“ . francuskiej do Zgromadzenia 
odowego wybierani są w jednej 

na zasadzie proporcjonalno-

W związku z powyższą decyzją 
Parlamentu premier Faure zapowie­
dział wniesienie poprawek rządu do 
uchwały Zgromadzenia Narodowego 
w sprawie proporcjonalnego syste­
mu wyborczego i zwrócił się do 
Przewodniczącego Zgromadzenia z 
prośbą o odroczenie dalszej debaty 
do popołudnia.

W kuluarach parlamentarnych pa­
nuje opinia, że poprawki rządu 
zmierzają do ograniczenia zasady 
proporcjonalności.
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Dla uczczenia 38 rocznicy Rewolucji Październikowej

Rudowęglowiec przed terminem ze Stoczni Szczecińskiej
Górnicy kopalń węgla, którzy miesiąc temu przystąpili do realizacji zo­

bowiązań produkcyjnych podjętych na IV, kwartał br., pełnią warty p»o- 
dukcyjne na cześć 38 rocznicy Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Paź­
dziernikowej. Pragną oni w ciągu pełnienia wart wydobyć więcej węgła 
niż zadeklarowali w zobowiązaniach.

Górnicy kqpalni „Dymitrow", któ­
rzy do pełnienia wart przystąpili 
24 ub. m., postanowili wydobyć 820 
ton węgla ponad zobowiązania przy­
padające na ten okres. Tymczasem 
już w ciągu 6 dni pełnienia wart 
przekroczyli zobowiązanie o 681 ton 
węgla. Węgiel wydobyty przez górni­
ków „Dymitrowa" na wartach oraz 
w toku realizacji zobowiązań dał -a 
sumie nadwyżkę w stosunku do pla­
nu wydobycia, wynoszącą 6.360 ton 
węgla.

144 górników kopalni „Bobrek",
którzy od 4 dni pełnią warty pro­
dukcyjne, wydobywa w każdym dniu

Rozmoiry min. Mołotoiua
z Macmillanem, Duliesem  i Szarettem

GENEWA (PAP). Korespondent 
agencji TASS donosi:

Min. spraw zagr. Zw. Radzieckie­
go W. M. Mołotow przyjął 29 ub. m. 
uun. spraw zagr. W. Brytanii Mac- 
fhulana, 30 ub. m. — sekretarza sta- 
nu USA Dullesa i 31 ub. m. — 
Premiera i miń. spraw zagr. Izraela, 
Szaretta.

W toku rozmów poruszono problem 
związany ze sprzedażą przez Czecho­
słowację pewnej ilości broni Egip­
towi na jego potrzeby obronne. Ze 
strony radzieckiej stale podkreślano 
w czasie rozmów zasadę uznania su­
werennych praw państw, które trosz- 
cz3 się o zaspokojenie potrzeb obro- 
nW, równocześnie podkreślano ze 
s rony radzieckiej konieczność utrzy­
mania i utrwalenia pokoju na Blis- 
k ™ 1 Środkowym Wschodzie oraz 
goowość współdziałania na rzecz 
poprawy bezpośrednich stosunków 
tm ędzy państwami tego rejonu.

Ostatnio niektóre dzienniki w kra­
jach zachodnich nadawały tej spra- 
w,e wielki rozgłos. Być może, jest to 
Wyraz niezadowolenia tych kół za­
chodnich, które pragną, aby Egipt 
również w przyszłości był im faktycz- 

podporządkowany — tak jak to 
było dawniej.

Jak twierdzą dzienniki amery­
kańskie, jeden z ministrów izrael­
itach, przebywający obecnie w St 
Zjednoczonych, wzywał nawet o- 
twarcie do wojny prewencyjnej prze­
ciwko Egiptowi, co — zdawałoby się 
w~ nie świadczy o braku uzbrojenia 
Państwa, które występuje z tak a- 
giesywnymi wezwaniami.

Zwraca uwagę fakt, że mimo iż 
Osobistości oficjalne pewnych państw 
Podkreślają obecnie wszelkimi sposo­
bami możność poważnych komplika- 
cji w tym rejonie — nie podejmują 
°he kroków w celu normalnego roz­
patrzenia tego problemu. Nikt w 
związku z tym nie stawia również

Przyjęcie na cześć U Nu
**/ Ifoslofie

Moskw a  (PAP). Akredytowani 
^ ZSRR szefowie placówek dyploma­
tycznych krajów, które uczestniczyły 
^  konferencji w Bandungu — amba­
sadorowie: Indii, Burmy, Afganista- 

Indonezji, Turcji, Egiptu; posło­
wie: Abisynii, Syjamu, Libanu;
charges d‘affaires: Iranu, Pakistanu, 
WRD i Chińskiej Republiki Ludowej 
Wydali 1 bm. przyjęcie na cześć pre­
miera Burmy U Nu i jego małżonki.

Na przyjęciu obecni byli premier 
IT Nu i jego małżonka oraz towarzy- 
®sące mu osobistości.

Ze strony radzieckiej obecni byli 
N. A. Bułganin, N. S. Chruszczów,
L. M. Kaganowicz, G. M. Maleńko w, 
A. I. Mikojan, M. G. Pierwuchin,
M. Z. Saburow i inne osobistości. 

Przemówienia wygłosili ambasador
Indii K. P. Menon, premier U Nu 
\  przewodniczący Rady Ministrów 
ZSRR N. a . Bułganin.

sprawy zwołania Rady Bezpieczeń­
stwa'.

W kołach dziennikarskich Genewy 
twierdzą, że stanowisko ZSR.R ró­
wnież w danym wypadku uwzględnia, 
oczywiście zarówno uzasadnione 
prawo Egiptu do zapewnienia swej 
niezawisłości narodowej, jak i ko­
nieczność współdziałania na rzecz 
złagodzenia napięcia międzynai odo­
wego i poprawy stosunków między 
państwami tego rejonu.

pracy blisko 90 ton węgla’ ponao 
bieżące zadania i zobowiązania pod­
jęte na IV kwartał. Dotychczas wy­
dobyli już oni przeszło 250 ton wę­
gla dodatkowo.

Do 31 ub. m. tysiące hutników, 
Starowników, wieikopiecownikow,
walcowników, koksowników, pra­
cowników wydziałów pomocniczych 
zaciągnęło już warty produkcyjne
na cześć 38 Rocznicy Rewolucji
Październikowej.
W hucie „Pokój" dodatkowe zobo­

wiązania wyprodukowania 195 ton 
surówki, 200 ton stali, przeszło' 1500 
ton wyrobów walcowanych w czasie 
pełnienia wart produkcyjnych podję­
li niemal wszyscy pracownicy trzech 
podstawowych wydziałów. Wartość 
zobowiązań podjętych przez przeszło 
7 tys. hutników „Pokoju" oceniana 
jest na blisko 1.782 tys. zł.

Stalownicy tej huty w dniach peł­
nienia wart postanawiają m. in.: 
przeprowadzić do 7 bm. 59 wytopów 
stali w czasie skróconym.

Przeszło 400 dodatkowych ton stań 
wyprodukowali w ub. m. stalownicy 
huty „Baildon". Przystępując do peł­
nienia wart postanowili oni podwyż­
szyć dotychczasowe zobowiązania i 
wytopić jeszcze 60 ton stali więcej.

5723 zespołowe i indywidualne 
warty produkcyjne zadeklarowali 
pracownicy huty „Batory". Do peł

nienia wart przystąpiło dotychczas 
ponad 4 tys. pracowników.

Stalownicy „Batorego" postanawia­
jąc przeprowadzić w czasie trwania 
wart 70 wytopów w czasie skróco­
nym, wyprodukują ponad dotychcza­
sowe zobowiązania 430 ton stali, obni­
żą wybraki i ilość wytopów o nie­
właściwym składzie chemicznym.

Warty produkcyjne na cześć 38 
Rocznicy Rewolucji Październikowej 
podjęły także załogi hut: „Florian", 
„Sosnowiec", „Jedność", „1 Maja" 
i innych.

Załoga Cementowni „Przemko" w
Szczecinie dla uczczenia 38 Roczni­
cy Rewolucji Październikowej zacią­
gając warty postanowiła wyprodu­
kować 100 ton cementu dodatkowo. 
Pierwszy dzień wart przyniósł już 
15 ton cementu ponad plan.

Na 3 tygodnie przed terminem ze 
Stoczni Szczecińskiej wypłynął ko­
lejny rudowęglowiec, udając się 
na próbny rejs na pełne morze. Do 
przyśpieszenia prac wykończenio­
wych przyczyniła się realizacja zo­
bowiązań i wart październikowych 
pracowników stoczni.
Cykl budowy nowego rudowęglow- 

ca został skrócony o trzy miesiące w 
porównaniu z poprzednią jednostką 
tego typu. Uzyskano w ten sposób ok. 
50 tys. roboczogodzin oszczędności.

Równocześnie z rudowęglowcem 
stoczniowcy przekazali do użytku ry­
bołówstwa morskiego kolejny — trzy­
dziesty siódmy kuter. I jego budowa 
dzięki skróceniu cyklu, kosztowała 
prawie o 300 tys. zł mniej, niż prze­
widywał plan kosztów.

P am ięc i Z m a rły c h

Mieszkańcy stolicy odwiedzili wczo­
raj groby swoich najbliższych. Na 
warszawskich cmentarzach, na miej­
scach straceń i ruinach getta do póź­
nej nocy migotały wśród kwiatów i 
zieleni słabe światełka świec. Zmarli 
żyją w pamięci i serca-ch tych, co po­
zostali!...

Na Cmentarzu Wojskowym leżą ci, 
co oddali życie za wyzwolenie Oj­
czyzny. Długie rzędy mogił, na ta­
bliczkach imię. nazwisko, wiek: lat 
19... 26... 17.., 21..., lub tylko „Niezna­
ny żołnierz" i data śmierci... Ale i na 
tych bezimiennych mogiłach leżą 
kwiaty i wieńce, palą się świece... 
Warszawa nie zapomniała e poległych 
za jej wolność bohaterach!...

Na zdjęciach: fragment Alei Zasłu­
żonych na Cmentarzu Powązkowskim 
(na pierwszym planie groby Marcele­
go Nowotki i Józefa Niecko) oraz 
kwatera nieznanych żołnierzy na 
Cmentarzu Wojskowym, (kcz) Foto Wł. Piotrowski

W 50 rocznicę pierwszej rewolucji rosyjskiej
Sesja naukoira uj Moskirie

MOSKWA (PAP). W Instytucie 
Marksa - Engelsa - Lenina - Stalina 
przy KC KPZR rozpoczęła się 1 bm. 
sesja naukowa poświęcona 50 
rocznicy pierwszej rewolucji rosyj­
skiej. Na sesję przybyli dyrektorzy 
instytutów historii partii, pracownicy 
naukowi Centralnego Muzeum W. I.

W celu zbliżenia między obu państuiami niemieckimi

RZĄD K R O  PROPONUJE UTWORZENIE RADY OGÓLNONIEMIECKIEJ
Oświadczenie złożone konferencji czterech w  Genewie

GENEWA (PAP). Szef delegacji obserwatorów rządu Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej na konferencję genewską, wiceminister spraw 
zagranicznych, sekretarz stanu G. Handke przekazał 31 października za 
pośrednictwem sekretarza generalnego konferencji Jerofiejewa mini­
strom spraw zagranicznych czterech mocarstw oświadczenie rządu NRD.

Oświadczenie stwierdza m. in.:

Wszyscy Niemcy z uczuciem głę­
bokiego żalu stwierdzają, że mi­
nistrowie spraw zagranicznych USA, 
Anglii i Francji odmówili dopuszcze­
nia na konferencję przedstawicieli 
narodu niemieckiego. Rząd NRF, nie 
licząc się z narodowymi interesami 
Niemiec, również wypowiedział się 
przeciwko udziałowi przedstawicieli 
narodu niemieckiego w pracach ge­
newskiej konferencji ministrów 
spraw zagranicznych.

Rząd NRD uważa, iż taki brak po­
szanowania dla suwerennych praw 
narodu niemieckiego jest niedo­
puszczalny.

Rząd NRD, tak jak dawniej, do­
maga się stanowczo uwzględnie­
nia słusznego postulatu —  zapro­
szenia przedstawicieli obu państw 
niemieckich do udziału w dysku­
sji nad problemem niemieckim na 
konferencjach międzynarodowych. 
NRD jest ostoją wszystkich demo­

kratycznych i pokojowych sił na­
rodu niemieckiego. Gotowa jest ona 
wnieść swój wkład do sprawy za­
pewnienia pokoju w Europie przez 
włączenie się do wspólnych posu­
nięć wszystkich państw europej­
skich. NRD gotowa jest przyjąć na 
siebie zobowiązania uczestnika ogól­
noeuropejskiego układu o bezpie­
czeństwie zbiorowym.

W celu zjednoczenia obu państw 
niemieckich w jednolite, demokra­
tyczne, pokojowe, suwerenne pań­
stwo niemieckie, należy najpierw 
stworzyć niezbędne przesłanki we­
wnętrzne i zewnętrzne.
Rząd NRD domagając się stanow­

czo stworzenia zewnętrznych warun­
ków do rozwiązania problemu nie­
mieckiego w drodze zapewnienia bez­
pieczeństwa zbiorowego w Europie 
w dalszym ciągu jest zdania, iż zjed­
noczenie Niemiec jest przede wszy­

stkim sprawą samego narodu nie­
mieckiego. Zjednoczenie nie może 
przyjść z zewnątrz. Tylko sam na­
ród niemiecki może zbudować demo­
kratyczne, pokojowe, jednolite pań­
stwo niemieckie.

Rząd NRD był i jest zwolennikiem 
rzeczywiście wolnych wyborów o- 
gólnomemieckich. Zwracał się on 
niejednokrotnie z odpowiednimi pro­
pozycjami do rządu NRF. Koła rzą­
dzące Niemiec zachodnich odrzuciły 
wszystkie propozycje, ponieważ nie 
chcą wolnych wyborów, a za pomo­
cą układów paryskich i remilitary- 
zacji pragną pchnąć całe Niemcy na 
zgubną drogę przeszłości.

Rząd NRD oświadcza zdecydowa­
nie w imieniu wszystkich sił po­
kojowych zjednoczonych we Fron­
cie Narodowym Niemiec Demokra­
tycznych, że powrót do przeszłości 
i przekształcenie całych Niemiec w 
państwo militarystyczne są nie­
możliwe.
Jest samo przez się zrozumiałe — 

głosi dalej oświadczenie — że przy­
wrócenie jedności Niemiec nie może 
nastąpić kosztem społecznych, poli­
tycznych i kulturalnych zdobyczy mas 
pracujących NRD. Różnice w rozwoju 
wschodniej i zachodniej części Nie­
miec świadczą wyraźnie, że nie mo­
że być mowy o mechanicznym zjed­
noczeniu istniejących obecnie dwóch 
państw niemieckich.

Żywotne interesy narodu niemiec­
kiego wymagają wzajemnego zrozu­
mienia i współpracy między NRD a 
NRF, by krok za krokiem budować 
wewnątrz kraju przesłanki do zjed­
noczenia Niemiec. Dlatego też rząd 
NRD wypowiada się za unormowa­
niem stosunków między obu państwa­
mi niemieckimi i za ich zbliżeniem. 
Nadszedł czas, by przerwać „zimną 
wojnę" również w Niemczech. W in-

PIERWSZY ŚNIEG
A więc pierwszy śnieg. 

Spadł w poniedziałek w ie­
czorem, szybko zam ienia­
jąc się w warszawskie błot­
ko. Fakt ten nie zaskoczył 
Czytelników dużego „Ży­
cia", bo przecież na n ie­
dzielnej okładce dodatku 
ilustrowanego mogli oglą­
dać typowo zim owy w ido­
czek: dwie postacie w let­
nich sukienkach na łodzi, 
zasłaniające się parasolką 
przed nadchodzącą zimą.

Redaktorzy dodatku przy­
sięgają, że zdjęcie w yko­
nano w czasie babiego la­
ta — w październiku. Śnieg 
poniedziałkowy też był z 
października. Dowodziłoby 
to jeszcze raz trafności po­
równania pogody z kobietą.

REMANENTOWE
REKORDY

Przed 3 tygodniam i po­
wiedział mi ktoś w zaufa­
niu, że pewną dyskretną, 
bardzo poszukiwaną część 
garderoby męskiej można 
kupić w sklepie MHD nr 
629. Udałem się natych­
miast pod wskazany adres 
na MDM, lecz trafiłem nie­
szczęśliwie, bo właśnie 
przed chwilą rozpoczęto 
tam remanent. Od tej chw i­
li udaję się tam codzien­
nie, zaglądam przez okno, 
widzę gromadkę ludzi, le ­
żące na ziemi całe sterty  
upragnionego „asortym en­
tu", lecz w ejścia pilnuje 
wciąż uporczywie kartka 
z napisem „REMANENT",

Możliwe, że jest to eks­
perym entalny sklep MHD 
pracujący pod hasłem: „Je­
den dzień sprzedaży — 29 
remanentu". Jan Z.

„WESELE"
W „EUROPIE"

W reprezentacyjnej ka­
wiarni „Europa" od dłuż­
szego już czasu w pięknych  
stylow ych żyrandolach nie 
pali się prawie połowa 
lamp. Człowiek naiwny  
m ógłby podejrzewać, że 
to niedbalstwo. Nic podob­
nego! Jedna z kelnerek o- 
świadczyła, że goście tak 
właśnie sobie życzą, bo 
chcą m ieć nastrój... Pro­
ponujem y zatem w m yśl 
zasady: frontem do gościa

— zgasić w „Europie" w szy­
stkie lam py i w yw iesić cy­
tat z „Wesela": — Na­
strój?..; macie ot nastro­
je... (jt).

SPRZĄTANIA 
NIE BYŁO

Trzy popołudnia spędzi­
ła ob. A. w domu, czeka­
jąc na sprzątaczkę, która 
przybyć miała na zlece­
nie Spółdzielni Pracy — 
„Praca kobiet" Hoża 70 
Czekała na próżno, nikt 
się nie zgłosił. A że kiero­
wnictwo Spółdzielni koń­
czy, jak twierdzi, pracę o 
16, więc po tej godzinie nie 
kontroluje wykonania zle­
conych usług. A tak się 
właśnie składa, że w ięk­
szość klientek spółdzielni 
to kobiety pracujące, któ­
re rano są w biurach, a nie 
w domu.

teresie całego narodu niemieckiego 
konieczne jest podjęcie możliwych do 
zrealizowania kroków w celu złago­
dzenia napięcia w stosunkach między 
obu państwami niemieckimi.

Rząd NRD oświadcza, że nadszedł 
czas, aby utworzyć Radę Ogólno- 
niemiecką, która mogłaby koordy­
nować wszystkie wysiłki zmie­
rzające do współpracy obu państw 
niemieckich, do przywrócenia jed­
ności Niemiec. Wysiłki obu państw 
niemieckich powinny zmierzać rów­
nież do współpracy z innymi pań­
stwami w dziele umocnienia bez­
pieczeństwa europejskiego.
Rząd NRD proponuje utworzenie 

Rady Ogólnoniemieckiej, w której 
skład weszliby przedstawiciele or­
ganów ustawodawczych NRD i NRF 
przy uwzględnieniu wszystkich par­
tii i organizacji demokratycznych. 
Zadaniem Rady Ogólnoniemieckiej 
byłoby przyczynienie się do zbliże­
nia Niemców z zachodu i ze wscho­
du oraz organizowanie współpracy

G d a ń s c y  n u rko w ie

badali Morskie Oko
Do Gdańska powróciła ekipa nur­

ków pracowni oceanologicznej za­
kładu morskiego Instytutu Budowni­
ctwa Wodnego PAN, która prze­
prowadzała w ub.m. badania dna 
Morskiego Oka w Tatrach.

Badania prowadzone były przy 
zastosowaniu specjalnego wyposaże­
nia tzw. płetwonurka. Pozwala on 
swobodnie poruszać się nawet na 
dużych głębokościach. W Morskim 
Oku np. opuszczano się do głęboko­
ści 30 m.

Gdańscy nurkowie dokonali 25 
zejść podwodnych. Badania przepro­
wadzone w głębokim, górskim jezio­
rze, gdzie temperatura sięgała trzech 
stopni, pozwoliły zgromadzić pokaź­
ne ilości okazów. Zebrano m. in. po­
nad 20 kg próbek skał. Wydobyty 
z toni materiał służyć będzie do wy­
jaśnienia szeregu kwestii nauko­
wych. Pod wodą w Morskim Oku 
nakręcono jednocześnie specjalny 
film.

Noira kometa
n a  h o ry z o n c ie

Astronom czeski Mrkos odkrył 19 
października kometę w gwiazdozbio­
rze Raka. Odkrycie zostało potwier­
dzone 20 października przez astrono­
ma czeskiego Pajduskową. Kometa 
jest widoczna jako słaby obiekt mgła­
wicowy, przez teleskopy. Widać ją 
u nas na niebie o północy. Na razie 
warunki jej obserwacji pogarszają 
się. Kometa ta, dziewiąta odkryta 
w tym roku, dostała nazwę „Mrkos 
1955“. Istnieje przypuszczenie, iż mo­
że to być kometa periodyczna.

we wszystkich dziedzinach życia w 
Niemczech.

Rząd NRD proponuje, aby orga­
ny ustawodawcze NRD i NRF przy­
stąpiły do rozmów w celu utworze­
nia Rady Ogólnoniemieckiej.

Wspólne wysiłki narodu niemie­
ckiego i czterech mocarstw powin­
ny być skierowane na utworzenie 
przesłanek zjednoczenia Niemiec 
jako państwa pokojowego i demo­
kratycznego, zgodnie z interesa­
mi narodu niemieckiego i interesa­
mi bezpieczeństwa innych naro­
dów Europy.
Zjednoczone, pokojowe Niemcy 

powinny być wolne od panowania 
junkrów - militarystów. Przesłanką 
tego jest przeprowadzenie reformy 
rolnej. Demokratyczne zdobycze so­
cjalne klasy robotniczej i mas pra­
cujących NRD powinny uzyskać 
możność dalszego swobodnego roz­
woju również w zjednoczonych 
Niemczech. Obok własności społecz­
nej i własności różnych rodzajów 
spółdzielni, w zjednoczonych Niem­
czech mogłaby istnieć również włas­
ność kapitalistyczna. Inicjatywa pry­
watna w przemyśle, rolnictwie i 
handlu będzie miała szerokie pole 
do działania. Rzemiosło będzie ko­
rzystać z wszechstronnego poparcia. 
Współpraca wszystkich sił demokra­
tycznych w dziele pokojowego bu­
downictwa doprowadziłaby zjedno­
czone Niemcy do nowego rozkwitu 
gospodarczego.

Zjednoczone, pokojowe Niemcy 
powinny posiadać całkowitą suwe­
renność państwową. Powinny one być 
uwolnione od wszystkich obcych baz 
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Lenina oraz Muzeum Rewolucji 
ZSRR.

W obradach biorą udział naukow­
cy i działacze polityczni przybyli z 
Albanii, Bułgarii, Chin, Czechosło­
wacji, KRL-D, Mongolskiej Republi­
ki Ludowej, Polski, Rumunii, Wę­
gier; starzy członkowie KPZR i 
aktywni uczestnicy rewolucji 1905— 
1907 r.

Referat pt. „Partia bolszewicka — 
organizator i kierownik walki mas 
ludowych w pierwszej rewolucji ro­
syjskiej" wygłosił dyrektor Instytutu 
prof. G. D. Obiczkin.

W pierwszym dniu obrad zebrani 
wysłuchali również referatów kie­
rownika działu historii KPZR IMELS 
— M. D. Stuczebnikowej pt. „Wal­
ka partii bolszewickiej o sojusz klasy- 
robotniczej i chłopstwa w pierwszej 
rewolucji rosyjskiej" oraz dyrektora 
leningradzkiego oddziału IMELS S. 
T. Kniaziewa pt. „9 stycznia — po­
czątek pierwszej rewolucji rosyj-- 
skiej".

Wspomnieniami podzieliła się z ze­
branymi jedna z najstarszych dzia­
łaczek Partii Komunistycznej, aktyw­
na uczestniczka rewolucji lat 1905— 
1907 J. D. Stasowa oraz uczestnik 
III Zjazdu RSDPR N. A. Aleksiejew.

Sesja trwać będzie kilka dni.

15 bm . p ie rw s zy za c ią g
do W e h rm a c h tu

BERLIN (PAP). Agencja Associa­
ted Press podaje z Bonn, powołu­
jąc się na bońskie ministerstwo woj­
ny, że 15 bm. zostanie powołany 
pierwszy zaciąg żołnierzy Wehrmach­
tu zachodnio-niemieckiego w sile 6 
tys. osób. Wejdą oni w skład tzw. 
kompanii szkolnych.

Powołanych zostanie 26 generałów, 
275 pułkowników, 1.650 oficerów szta­
bowych, 1.370 oficerów niższych 
stopni, 2.000 podoficerów i 700' sze­
regowców.

Associated Press podaje, że głów­
nym zadaniem tego pierwszego za­
ciągu będzie przygotowanie szkolenia 
żołnierzy armii zach.-niemieckiej.

„Kompanie szkolne" wojsk lądo­
wych stacjonować będą w Anden- 
nach nad Renem, wojsk lotniczych 
w Fiirstenfeldbruck, a jednostki ma­
rynarki wojennej w Wilhelmshaven.

Wizyta Dullesa u; Madrycie
Dumgodzinna rozmoiua z gen. Franco

PARYŻ (PAP). 1 bm. w godzinach 
przedpołudniowych przybył z Gene­
wy do Madrytu sekretarz stanu J. 
Dulles.

Na lotnisku w Madrycie Dulles 
oświadczył dziennikarzom, że jest to 
pierwsza oficjalna wizyta amerykań­
skiego sekretarza stanu w Madrycie.

„Moja wizyta w Hiszpanii — pod­
kreślił' Dulles — jest wyrazem przy­
jaźni, łączącej nasze dwa kraje i 
mam nadzieję, że przyczyni się do 
dalszego zacieśnienia tej przyjaźni".

Dulles odbył dwugodzinną rozmo­
wę z gen. Franco, a następnie z min. 
spraw zagr. Hiszpanii Artajo i in­
nymi członkami rządu hiszpańskiego, 
m. in. z ministrami lotnictwa i spraw 
wojskowych.

W godzinach wieczornych Dulles 
udał się samolotem do Genewy.

Dziennik „Aurorę", komentując 
wizytę Dullesa w Madrycie twierdzi, 
że amerykański sekretarz stanu u- 
dał się do Hiszpanii, aby zbadać o- 
pinię rządu hiszpańskiego w sprawie 
wysuniętego przez St. Zjednoczone 
projektu „paktu śródziemnomorskie­
go". Pakt ten — pisze „Aurorę" — 
według zamierzeń amerykańskich za­
stąpić ma pakt bałkański.

Agencja France Presse dowiaduje 
się, że Dulles omawiał z gen. Franco 
również sprawę przyjęcia Hiszpanii 
do NATO, kwestie Bliskiego Wscho­
du. sprawę pomocy ekonomicznej 
USA dla Hiszpanii oraz sprawę baz 
amerykańskich na Półwyspie Pire- 
nejskim.

Kow e starcia graniczne
izraelsko - egipskie

PARYŻ (PAP). Agencja France 
Presse donosi, że w nocy z 31 paź­
dziernika na 1 bm. w pobliżu Ki- 
sufim, na linii demarkacyjnej kcło 
Gazy doszło do nowych starć na 
granicy izraelsko-egipskiej.

Ponad 2 min.osób
w itzt regłftch i(P  W ioch

RZYM (PAP). Na dzień 30 wrześ­
nia Włoska Partia Komunistyczna 
liczyła 2.091 tys. członków, w tym 
160 tys. nowych członków przyję­
tych w 1955 r.
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Koniunktura, nad którą się nie panuie >>Domagama sfe  rozwiązania
wszystkich problemów w drodze rokowań«|VjA czołowej stronie czasopisma 

'  „U.S. News and World Report 
z dn. 10 września 1955, widnieje taki 
Oi> napis: „Is Boom getting oul 
o- hańb?" — „Czy wysoka koniun- 
k, i.ra wymyka się spod kontroli?"

Odpowiedź na to pytanie, które 
nurtuje społeczeństwo i budzi wieiki 
Ti. opokój w- sferach przemysłowo-fi- 
nanscwych krajów' kapitalistycznych, 
zawarta jest w obszernym artykule 
a nalizującym obecną sytuację gospo­
darczą w nasiępujących najbardziej 
uprzemysłowionych krajach kapitali­
stycznych: w U.S.A., W. Brytanii, 
N-amczech zachodnich, Francji, Szwe­
cji, Kanadzie i we Włoszech.

Artykuł w sposób zupełnie niedwu- 
m znaczny przygotowuje opinię publicz­

ną tych krajów na możliwość poważ­
nych perturbacji i wstrząsów ekono­
micznych w niedalekiej przyszłości.

Oto niektóre z tych symptomów go- 
spodarczycn, których pojawienie się i 
narastanie sygnalizuje „U-S. News 
and World Report". Podajemy je w 
dosłownym brzmieniu:

WIELKA BRYTANIA:... „Rezerwy zło­
ta i doiarów bardzo s.ę skurczyły**, 
„ fu n t  w niebcip*e^zeń>twie‘-. „N.ebez- 
pieczeństwo im lacji poważnie zagraża**, 
„ cen y  zwyżkują*. „Produkcja eksporto­
wa me nadąża**.

N ie m c y  /.OC-HODNIE:... „Ceny ros­
ną". „Grozi inxlacja nawet przed rozpo­
częciem  zbrojeń**.

SZWECJA:... „inflacja stała się poważ­
ny m problemem**. „Poziom cen wysoki 
z tendencją zwyżkową**. „Eksport me 
wystarcza na pokrycie importu**. „Re­
zerw y złota i obcych waiut zm niejszyły  
s .ę“. „Rząd usiłuje wprowadzić coraz to 
nowe ograniczenia w budownictwie prze 
myślowym**.

' Te lub tym podobne zjawiska wy­
stępują, zdaniem „U.S. News and 
World Report" również w mniejszym 
lub większym stopniu w innych kra­
jach przemysłowych Europy Zachod­
niej i w Kanadzie. Również w U.S.A. 
„...odczuć się daje brak szeregu, su­
rowców", a „rząd liczy jedynie na du­
żą zdolność produkcyjną przemysłu i 
kontrolę kredytów, jako na środki 
mogące utrzymać w ryzach inflację*1.

Konkluzja, do jakiej dochodzą au­
torzy wspomnianego artykułu jest na­
stępująca:

„Ogólny obraz świata (kapitalistyczne­
go, przy p. T. D.): Pojaw.ają się sygna­
ły  ostrzegawcze. Koniunktura ńioże się 
wym knąć spod kontroli. Coraz w.ęcej 
m ówi się o inflacji, wisi ona w pow ie­
trzu. Brak surowców. Wzmaga się na­
cisk (społeczeństwa, przyp. T. D.) w k ie­
runku zmniejszenia wydatków na zbro­
jenia, co przyniosłoby więcej towarów  
dla szerokiego spożycia**.
Taka jest w skrócie telegraficznym 

ocena sytuacji gospodarczej w świę­
cie kapitalistycznym, dokonana przez 
czasopismo „U.S. News and World 
Report*1.

Ta sytuacja jest zresztą typowa dla 
gospodarki kapitalistycznej. Okres 
tzw .„boomu" z reguły nacechowany 
jeśt drastycznymi przeciwnościami, 
które wcześniej czy później prowadzą 
do załamania się koniunktury i do 
kryzysu. j

Jednym z sygnałów wskazujących 
na kruche podstawy i metrwałość 
obecnego boomu w krajach kapitali­
stycznych, a w szczególności w USA 
jest krach na giełdzie akcji i papie­
rów wartościowych w Nowym Jorku.
W ciągu zaledwie 3 tygodni nastąpiły 
tam trzy kolejne, gwałtowne załama­

nia się kursów. Według agencji Asso 
ciated Press, w dn. 10 ub. m przeciętne 
kursy akcji 60 spółek przemysłowych 
obniżyły się o 4 doi. 60 cent. Kursy 
papierów wartościowych spadły w tym 
samym dniu o ok. 5 miliardów doi. 
Jest to nie byle jaki wstrząs gospo­
darczy i jeden z symptomów tych 
wszystkich sprzeczności i powikłań, 
jakie są nieodłączną cechą stosunków 
gospodarczych i społecznych panują­
cych w ustroju kapitalistycznym.

Żywiołowość, niekontrolowany prze­
bieg i brak synchronizacji procesów 
gospodarczych, pogoń za nadmiernymi 
zyskami, nie przebierająca w środ­
kach walka konkurencyjna koncer­
nów przemysłowych i monopolistycz­
nego kapitału — oto czynniki niosące 
wstrząsy gospodarcze, inflację, bez­
robocie, kryzys „nadprodukcji", oto 
czynniki, które nie pozwalają utrzy­
mać na stałe pomyślnej koniunktury 
ani też skutecznie przeciwdziałać 
powstawaniu kryzysów gospodarczych.

Przeciwstawieniem tego jest system 
gospodarki planowej, którym kierują 
się kraje socjalizmu. Zapewnia on 
rozwój gospodarczy eliminując waha­
nia i wstrząsy ekonomiczne. Gwa­
rantuje to stały postęp wszystkich 
dziedzin gospodarczych i wzrost ma­
jątku narodowego.

T. D.

Petycje do uczestników konferencji w Genewie

»D zialan ie  promieniowania atomowego«
tematem dyskusji i u  Komisji Politycznej ONZ

NOWY JORK (PAP). W poniedzia­
łek Komisja Polityczna przystąpiła do 
omawiania drugiego punktu porząd­
ku dziennego — „działanie promie­
niowania atomowego". Punkt ten o- 
bejmuje dwa problemy, które zosta­
ły początkowo przedstawione oddziel­
nie: problem „koordynacji informacji 
dotyczących wpływu promieniowania 
atomowego ’ na zdrowie człowieka 
i bezpieczeństwo", przedstawiony 
przez USA, oraz problem „rozpow­
szechniania informacji o działaniu 
promieniowania atomowego i do­
świadczalnych wybuchów bomb ter­
mojądrowych" zgłoszony przez Indie.

Na posiedzeniu przedpołudniowym 
przemawiał przedstawiciel USA 
Wadsworth. Wadsworth oświadczył 
m. in„ że „przy odpowiednich środ­
kach ostrożności doświadczenia ją­
drowe nie zagrażają zdrowiu ludz­
kiemu". Zaproponował on utworzenie 
przy ONZ specjalnej komisji tech­
nicznej, która zbierałaby wszelkie 
informacje posiadane przez poszcze­
gólne państwa i osoby oraz przeka­
zywała je wraz z odpowiednimi 
wnioskami sekretarzowi generalne­
mu ONZ dla opublikowania i rozpow­
szechnienia.

Delegat Szwecji Sohlman przyto­
czył wypowiedzi znanych uczonych 
Anglii, Francji i USA, którzy wska­
zywali na niebezpieczeństwo grożące 
wskutek prób przeprowadzanych z 
bronią jądrową na szeroką skalę. 
Przypomniał on, że „kraje Colombo", 
a następnie konferencja w Bandungu 
zażądały zakazu dalszych doświadczeń 
z bronią atomową.

PARYŻ (PAP). Jak donosi prasa, liczne delegacje francuskich mas pra­
cujących udają się do Genewy, aby wręczyć ministrom spraw zagranicz-

petycje wyrażające wolę pokoju na-

scy domagają się, aby na konferen­
cji ministrów spraw zagranicznych 
czterech mocarstw przedstawiciel 
Francji zajął stanowisko zgodne z 
interesami narodu i sprawą pokoju.

Apel Związku Niemców
GENEWA (PAP). Do Genewy 

przybyła delegacja Związkif Niem­
ców, z sekretarzem generalnym 
Związku J. Weberem na czele. De­
legacja przekazała 31 października 
ministrom spraw zagranicznych 
czterech mocarstw pismo, w któ­
rym apeluje, aby doszli do porozu­
mienia w sprawie rozbrojenia i bez­
pieczeństwa europejskiego w myśl 
dyrektyw szefów rządów. Pismo 
podkreśla, że porozumienie takie o- 
tworzyłoby drogę do pokojowego 
rozwiązania problemu niemieckiego.

Delegacja Związku Niemców prze­
prowadziła wspólne obrady z inny­
mi delegacjami ludności Niemiec 
zach., które przybyły do Genewy. 
Uczestnicy rozmów wydali komuni­
kat, w którym w imieniu opozycji 
pozaparlamentarnej w Niemczech 
zach. wysuwają następujące żąda­
nia: zawarcie porozumienia o nie­
agresji między państwami należący­
mi do paktu północno-atlantyckiego 
a państwami-członkami układu 
warszawskiego jako pierwszy krok 
na drodze do zlikwidowania ugru­
powań militarnych; kontynuowanie 
wysiłków w kierunku powszechnego

nych czterech mocarstw rezolucje i
rodu francuskiego.
W ostatnich dniach przybyły do 

Genewy z Francji delegacje koleja­
rzy miasta Saint-Pierre-des-Corps, 
robotników szeregu przedsiębiorstw
przemysłowych Lyonu, stowarzysze­
nia b. żołnierzy, delegacje mieszkań­
ców miasta Lorette, pracowników 
transportu miejskiego Tulonu, związ­
ku kobiet francuskich miasta Tours 
i inne.

Delegacja kobiet francuskich mia­
sta Tours przekazała ministrowi Pi- 
nayowi pismo, które głosi m. in.: 
„Kobiety francuskie domagają się 
pokoju. Dlatego też domagamy się 
rozwiązania wszystkich problemów 
w drodze rokowań. Uczynimy wszyst­
ko, aby utrwalić pokój".

„Humanite" informuje, że do pre­
miera Faure‘a napływają tysiące li­
stów, w których obywatele francu-

Oświadczenie rządu 1RD
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wojskowych i wszystkich wojsk ob­
cych, jak również od udziału w so­
juszach militarnych. Nietykalność 
granic będzie zagwarantowana ukła­
dem o zbiorowym bezpieczeństwie w 
Europie, którego równouprawnionym 
uczestnikiem będą zjednoczone Niem­
cy. Takie jednolite, demokratyczne, 
pokojowe Niemcy jako państwo su­
werenne będą miały własne narodo­
we siły zbrojne dla swojej obrony.

Przyszłe jednolite Niemcy, do któ­
rych dąży rząd NRD, będą republiką 
pokoju, demokracji i postępu spo­
łecznego. Żajmą one godne miejsce 
w rodzinie pokój miłujących narodów 
Europy i świata.

Kierując się poczuciem wielkiej 
odpowiedzialności wobec narodu 
niemieckiego rząd NRD przesyła 
konferencji ministrów spraw za­
granicznych czterech mocarstw w 
Genewie następujące propozycje:

i  Rządy Francji, W. Brytanii, 
■*- Związku Radzieckiego i St. Zjed­
noczonych powinny powziąć kon­
kretne uchwały w sprawie utworze-

323 za —281 przeciw
Rząd Edena otrzymał
u/ainna zaufania

LONDYN (PAP). W Izbie Gmin 
odbyła się w poniedziałek debata w 
związku z wnioskiem o wotum nie­
ufności dla rządu, zgłoszonym przez 
labourzystów po uchwaleniu popra­
wek do budżetu, które nakładają na 
ludność jeszcze większe brzemię po­
datkowe. Zastępca przywódcy opo­
zycji labourzystowskiej Morrison o- 
skarźył rząd o „oszukanie wybor­
ców7" przez ustalenie w pierwotnym 
projekcie budżetu nieznacznych ulg 
dla niektórych kategorii ludności 
jako „przynęty" przed wyborami 
parlamentarnymi. W rzeczywistości 
zaś — oświadczył Morrison — bu­
dżet miał charakter inflacyjny, co 
wywołało dalsze pogłębienie trudno­
ści gospodarczych. Inni deputowa­
ni labourzystowscy także ostro kry­
tykowali posunięcia finansowe rzą­
du.

Po przemówieniu kanclerza skar­
bu Butlera zabrał głos premier 
Eden wypowiadając się za popraw­
kami do budżetu.

Następnie odbyło się głosowanie. 
Rezolucja w sprawie wotum nieuf- 
pości dla rządu została odrztfcęna 
828 głosami przaciwim 2&\s

nia systemu bezpieczeństwa zbioro­
wego. Taka uchwała przyczyniłaby się 
do dalszego złagodzenia napięcia 
międzynarodowego, doprowadziłaby 
do likwidacji przeciwstawnych sobie 
ugrupowań państw oraz do zapew­
nienia pokoju wszystkim narodom 
europejskim, usunęłaby przeszkody 
zewnętrzne, które obecnie hamują 
rozwązanie problemu niemieckiego.

2 Rządy Francji, W. Brytanii, 
Związku Radzieckiego i St. Zjed­

noczonych powinny popierać kroki, 
które służyłyby sprawie ustanowie­
nia wzajemnego zrozumienia i zbliże­
nia między NRD a NRF, biorąc pod 
uwagę, że jedynie przez współpracę 
między nimi i właściwe rozwiązanie 
wspólnych problemów, z uwzględnie­
niem interesów zarówno NRD jak 
NRF, można stworzyć przesłanki 
wewnętrzne i iść pomyślnie naprzód 
drogą zjednoczenia Niemiec.

Reprezentant Szwecji wypowie­
dział się za współpracą międzynaro­
dową w dziedzinie zbierania infor­
macji o wpływie promieniowania a- 
tomowego na żywe organizmy oraz 
za wszechstronnym zbadaniem „wpły­
wu promieniowania wywołanego wy­
buchami atomowymi".

Przedstawiciel Indii K. Menon wy­
powiedział się za utworzeniem bar­
dziej odpowiedzialnego organu mię­
dzynarodowego do badania skutków 
promieniowania atomowego niż spe­
cjalna komisja techniczna zapropo­
nowana przez delegację amerykań­
ską.

Dyskusja nad kwestią promienio­
wania atomowego trwa, e

Wystąpienie delegata Polski 
w sprawie
składek członkowskich

NOWY JORK (PAP) Na rannym 
posiedzeniu Komisji Administracyj­
nej 1 bm. omawiana była sprawa 
wysokości składek członkowskich. 
Zabierali głos delegaci Grecji, Chin, 
Kuby, Polski, USA i ZSRR.

Delegat Polski Birecki podkreślił, 
że delegacja polska z zadowoleniem 
wita pierwszą obniżkę składki o 0,03 
proc. budżetu netto, uważa jednak, 
że obniżka jest niewystarczająca, 
ponieważ począwszy od 1950 r. 
składki wpłacane przez Polskę były 
.systematycznie podwyższane i wzro­
sły w przeciągu 5 lat dwukrotnie, 
mimo iż nie było podstaw usprawie­
dliwiających tego rodzaju tendencję.

Przedstawiciel Polski zwrócił u- 
wagę, że kryteria określające wyso­
kość składek nie zawsze były prze­
strzegane, szczególnie w stosunku do 
tych państw, które poniosły naj­
większe straty w okresie drugiej 
wojny światowej.

Delegat Polski poparł stanowisko 
komitetu składek, że należy podjąć 
kroki, aby w przyszłości można by­
ło większą część składek wpłacać w 
innej walucie niż dolary.

W zakończeniu mówca oświadczył, 
że delegacja polska popiera propo­
zycje komitetu składek w sprawie 
utrzymania wysokości składek przez 
okres następnych trzech lat w ska­
li przewidzianej na r. 1956.

rozbrojenia; rozwój kontaktów mię­
dzy Wschodem a Zachodem.

Memorandum
Kongresu Niemieckiego Saary

BERLIN (PAP). 30 ub. m. w
Saarbrucken odbyły się obrady Kon­
gresu Niemieckiego Saary. W obra­
dach wzięli udział przedstawiciele 
wszystkich partii i warstw ludności 
Z,agłębia Saary. Kongres zwołany zo­
stał przez komitet niemiecki prze­
ciwko „statutowi Saary".

Uczestnicy obrad uchwalili memo­
randum do ministrów spraw zagra­
nicznych czterech mocarstw oraz do 
obserwatorów rządów NRD i NRF, 
przebywających w Genewie.

Niemcy w Saarze podkreślają swą 
przynależność do Niemiec. Życzą oni 
sobie pokojowego i demokratycz­
nego zjednoczenia Niemiec. Utwo­
rzenie systemu bezpieczeństwa zbio­
rowego, obejmującego wszystkie 
kraje europejskie łącznie z istnie­
jącymi państwami niemieckimi, u- 
możiiwiloby zlikwidowanie ukła­
dów paryskich i układu warszaw­
skiego I stworzyłoby podstawy do 
zjednoczenia Niemiec.
Memorandum proponuje rozpatrze­

nie problemu Zagłębia Saary wspól­
nie z problemem Niemiec, z uwzględ­
nieniem wyników plebiscytu w Saa­
rze.

Kongres Niemiecki Saary wybrał 
delegację, która przekaże memoran­
dum obradującym w Genewie mini­
strom spraw zagranicznych czterech 
mocarstw.

w

Zespół »SIąsk«
w r a c a  do kraju

MOSKWA (PAP). Koncertem vf 
Tęatrze Wielkim ZSRR zespół 
„Śląsk" zakończył gościnne występu 
w ZSRR. Cieszyły się one wielkim, 
powodzeniem i zdobyły wysokie U* 
znanie widzów oraz krytyki.

1 bm. „Śląsk" udał się w drogę 
powrotną do kraju. Na Dworcu Bia­
łoruskim w Moskwie zespół polski 
żegnali przedstawiciele Ministerstwa 
Kultury ZSRR z wicemin. kultury 
N. TwierdoehGbowem na czele, wyż­
si urzędnicy MSZ ZSRR oraz przed­
stawiciele ambasady PRL w Mo-* 
skwie.

Min. Twierdochlebow serdecznie 
podziękował polskiemu zespołowi za 
jego piękne występy i życzył kie­
rownictwu oraz członkom zespołu 
dalszej owocnej pracy.

#  PEKIN. Zespół Pleśni i Tańca Woj­
ska Polskiego bawił od 29 do 31 paździer­
nika na gościnnych występach w Hang- 
czou, stolicy prowincji Czekiang. Ludność 
Hangczou niezw ykle serdecznie podejmo­
wała członków zespołu. Na ich cześć w y­
dano przyjęcie, na którym obecni byli 
przedstawiciele władz m iejskich oraz re­
prezentanci kultury i sztuki. 1 bm. Ze­
spół Pieśni i Tańca WP wryjechał do Kan­
tonu.

#  KIJÓW. Wyszło tu z druku drugie 
uzupełnione wydanie monografii pt. „Adam  
M ickiewicz w literaturze ukraińskiej**, 
pióra kandydata nauk filologicznych G. 
Werwesa.

<0 KIJÓW. W poniedziałek odbył się 
w Sali Kolumnowej Ukraińskiej Filhar­
m onii Narodowej w K ijow ie pierwszy 
koncert pianistki polskiej Barbary Hesse- 
Bukowskiej, która wykonała szereg utw o­
rów Chopina. Koncert cieszył się olbrzy­
mim powodzeniem.

#  LONDYN. Arabia Saudyjska zażąda­
ła 31 października natychm iastowego zwo­
łania posiedzenia komitetu politycznego  
Ligi Arabskiej. Komitet ma rozpatrzyć 
sprawę napaści wojsk brytyjskich na oazę 
Buraimi. Min. im orm acji Arabii Saudyj­
skiej A. Balkhair, który bawi obecnie w 
Damaszku, oświadczył, że rząd Arabii 
Saudyjskiej nigdy nie pogodzi się z Za­
jęciem  oazy Buraimi przez wojska brytyj­
skie.

Ben Youssef w Paryżu
Spotkanie z Pinapem

PARYŻ (PAP). 1 bm. przybył do 
Paryża po dwuletnim pobycie na 
wygnaniu były sułtan Maroka Ben 
Youssef. *

Tego samego dnia odbyło się spot­
kanie Pinaya z sułtanem Ben Yous- 
sefem. Podczas tego spotkania — 
jak podaje agencja Reutera — omó­
wiono datę i warunki powrotu Ben 
Youssefa do władzy.

9  GENEWA. W sobotę i w  niedzielę 
odbyły się w Szwajcarii w ybory do Rady 
Narodowej (Izba Niższa parlamentu szwaj­
carskiego). Na ogólną liczbę 198 mandatów  
poszczególne partie otrzym ały w nowym  
parlamencie wybranym  na 4 lata następu­
jącą ilość m iejsc: partia socjaldem okra­
tyczna — 53, partia radykalno-dem okraty- 
czna — 50, ludowa partia katolicko-kon- 
serwatywna — 47, partia chłopsko - rze- 
m ieślniczo - mieszczańska — 22, związek  
niezależnych — 10, partia liberalno-dem o­
kratyczna — 5, partia pracy — 4, demo­
kraci — 4 i ewangelicka partia ludowa—I.

<9 BONN. „Monarchistyczna partia Nie- 
m iec“ postanowiła zjednoczyć się z „ru­
chem ludowym na rzecz cesarza i Rzeszy**. 
„Ruch ludowy na rzecz cesarza i Rzeszy" 
stawia sobie za cel propagowanie w Niem ­
czech zach. idei monarchii niem ieckiej. 
Założycielem tej organizacji jest profesor 
Uniwersytetu w Erlangen Schoeps, mąż 
zaufania „księcia Prus" Ludwika Ferdy­
nanda, który zamierza wskrzesić dynastię 
Hohenzollernów.

D e le g a c ja
młodzieży jugosłowiańskiej
opuściła Polskę

ł bm. w godzinach wieczornych: 
opuściła Polskę 6-osobowa delegacja 
młodzieży jugosłowiańskiej — z se­
kretarzem generalnym KC Ludowej 
Młodzieży Jugosławii M. Tripalo na 
czele.

Na Dworcu Głównym w Warsza* 
wie delegację żegnali przedstawicie* 
le centralnego aktywu ZMP z 
przewodniczącą ZG ZI.IP Heleną Ja* 
worską na czele.

Na dworcu obecny był radca am* 
basady Jugosławii w Polsce — R. 
Tabor wraz z członkami ambasady.

Zgon
Eugeniusza Kroniewicza

Dnia 1 listopada zmarł w Łodzi
Eugeniusz Kroniewicz, wieloletni 
dziennikarz, ostatnio zastępca redak­
tora naczelnego „Łódzkiego Expressu 
Ilustrowanego".

Eugeniusz Kroniewicz w okresie 
ostatniej wojny przeszedł szlak bo* 
jowy w szeregach I Dywizji Koś* 
ciuszkowskiej. Był współzałożycielem 
pierwszej w języku polskim gazety 
żołnierskiej w ZSRR pt. „Zwycięży­
my", następnie już w wyzwolonej 
Polsce, w Lublinie, współzałożycie* 
lem i członkiem kierownictwa redak* 
cji „Polski Zbrojnej". Przez szereg 
lat był naczelnym redaktorem „Ex* 
pressu Ilustrowanego" w Lodzi.

W szeregach Ludowego Wojska Pol* 
skiego Eugeniusz Kroniewicz dosłu* 
żył się stopnia majora, był odznaczo* 
ny Orderem Odrodzenia Polski, srebr* 
nym Krzyżem Zasługi oraz Medalem 
10-lecia, jak również wieloma odzna­
czeniami bojowymi polskimi i ra­
dzieckimi.

Dziś hokeiści polscy grają w CSR

S.fp.

Jadwiga Simon -  Pietkiewicz
artystka malarka, były więzień Pawlaka i Obozu w Ravensbrttck, odznaczona 
Złotym Krzyżem Zasługi i Medalem Dziesięciolecia, zmarła w dniu 31.X.1955 r.

przeżywszy 46 lat.
Straciliśm y bohaterskiego, ofiarnego człowieka.

Najbliżsi przyjaciel#
Pogrzeb odbędzie się w  dniu 3 bm. na Powązkach.

Praga 1. 11. (tel. wł.)
Sportowa prasa czechosłowacka 

zainteresowaniem oczekuje dzisiej­
szego spotkania pomiędzy hokeistami 
polskimi a Slovanem Bratysława. Nasi 
chłopcy mają tu opinię twardego 
ambitnego zespołu. Bratysławski 
Slovan będzie jednak dla nich, we­
dług opinii dziennikarzy, ciężkim 
przeciwnikiem, gdyż podciągnął się 
ostatnio bardzo i ma już na swym 
koncie sporo sukcesów.

Plan pobytu hokeistów polskich w 
CSR przedstawia się następująco: po 
inauguracyjnym meczu zę Siovenem 
— zagrają 3 bm. w Brnie ze Spar- 
takiem, 7 bm. w Pardubicach z Dy­
namo, 11 bm. ze Slavoj Budziejowice 
i 15 bm. z Dynamo Karlove Vary.

1 bm. o godz. 22 na Stadionie Zi­
mowym w Pradze zakończyło się 
pierwsze w tym sezonie międzyna­
rodowe spotkanie hokejowe pomię­
dzy Spartakiem Sokolovo a przodow­
nikiem ligi szwajcarskiej Zuricher 
S. C.

ELEKTROWNIA... ZA KOŁEM
PODBIEGUNOWYM

ikjA PÓŁWYSPIE Kola (ZSRR) za kołem 
IV podbiegunowym, kończy się obecnie 
budowa nowej dużej hydroelektrowni, któ­
ra zasili w energię elektryczną rozw jają- 
cy się przemysł  i miasta tego półwyspu.

Półwysep Kola l e iy  m iędzy  morzami  
Białym i Lodowatym. Najwyższa tempera­
tura sięga tam zaledwie 14 st. Przez wię­
kszą część roku panują chłody. Liczne 
rwące rzeki  i piękne jeziora półwyspu  
stwarzają świetne warunki do budowy ele­
ktrowni wodnych. Nowa elektrownia w y ­
budowana została na rzece Kowda, która 
zasilana jest w  w o d y  przez szereg jezior. 
Nosi ona nazwę Kniażegubsklej .

Obok elektrowni na terenie, gdzie jesz­
cze niedawno był n ieprzebyty  las, powsta­
je nowe miasto. Pob udowano już tam 411 
nowych domów mieszkalnych, (d)

PLON 125 LAT...

r* UR.OPEJCZYK w  Algerze zarabia ro-
-C cznie średnio 240 tys. fr., Arab zaś 

tylko 30 tys. fr. Około połowy dochodu  
narodowego, w Algerze przypada na 1 mi­
lion europejczyków, podczas gdy reszta, 
na 8 milionów muzułmanów".

Dane te pochodzą ze sprawozdania ko­
misj i  rządowej pod przewodnictwem p. 
Maspetiol, która badała ostatnio sytuację  
ekonomiczną ludności Algeru .

Raport innej komisji rządowej kierowa­
nej przez p. Delau gnette opublikowany  
5 lipca br. w  Monitorze Rady Ekonomicz­
nej podaje  m. in., że „co dziesiąty Arab 
w  Algerze nie ma pracy, a liczba bezro­
botnych osiaga 850 tys. Na 450 tys. ludzi 
w  sile wieku, mogących pracować poza

Lelnistmm i°9 begr*'

! botnych. W październiku ub. r. liczba ta
wynosiła ty lko  54 tys." Sytuacja klasy 
robotniczej  by łaby  jeszcze gorsza, gdyby  
nie 300-tysięczna rzesza robotników algier­
skich na emigracji, k tórzy  średnio poło­
wę swych skromnych zarobków posyłają 
rodzinom w  kraju.

Na koniec parę liczb dotyczących szkol-  
nictwa algierskiego, które cytował „Le 
Monde" z 28—29 sierpnia br.

W szkołach podstawowych uczy się 307 
tys. dzieci arabskich. Ponad milion dzie­
ci w wieku szkolnym z braku lokali i nau­
czycieli do szkół nie uczęszcza. W szko­
łach średnich i technicznych jest zaledwie  
2 proc. młodzieży muzułmańskiej . Z dzie­
ci pochodzenia europejskiego co trzecie 
uczęszcza do szkoły średniej, u Arabów  
zaś proporcja ta wynosi 1 na 125!

Oto w  suchych liczbach — plon 125 lat 
kolonizacji Algeru. (js)

JAK WIDZI ,.MODEL SPOŁECZEŃSTWA  
SOCJALISTYCZNEGO" HINDUSKI 

KONGRES NARODOWY

A MBASADOR INDII W  USA, G. L. Me-
c* hta, przemawiając na dorocznej konfe­
rencji Rady HanMu i Przemysłu Daleki 
Wschód — USA w  hotelu „ Waldorf-Asto- 
ria" w  N ow ym  Jorku, oświadczył, iż w  
,.społeczeństwie socjalis tycznym", o któ­
rego budowie mówi program Hinduskiej 
Partii Kongresowej, będą mogły swobodnie  
współpracować ze sobą, jako równorzędni  
partnerzy, przedsiębiorstwa państwowe  i 
prywatne.

„Model społeczeństwa socjalistycznego, 
do jakiego dążym y  — powiedz'ał on — nie 
eliminuje i nie potrzebuje eliminować  
przedsiębiorstwa prywatnego. W istocie 
istnieje szeroka dziedzina dla ekonomicz­
nego wzrostu produktyw nej  działalności 
przedsiębiorstw prywatnych w  Indiach,

Rząd nasz nie pragnie nacjonalizacji przed­
siębiorstw prywatnych , dokonanej w  imię 
jakiejś idei, ani nie interweniuje niepo­
trzebnie w działalność przedsiębiorstw...  
Nasze doświadczenie z ubiegłych kilku lat 
wskazuje, iż istnieje wiele możl iwości po­
wiązania interesów rządu i osób p ry w a t ­
nych, włączając w  to obcokrajowców, po­
przez tworzenie przedsiębiorstw miesza­
nych". (d)

ALARM W SPRAWIE ANGIELSKICH  
DZIEŁ SZTUKI

n  ZĄDOWA komisja do spraw eksportu  
*1 dzieł sztuki w  opublikowanym sprawo­
zdaniu stwierdza, że w  , ciągu 12 miesięcy  
z Wielkiej  Brytanii wywieziono 196 cen­
nych  obrazów wartości 1.058.480 funtów.  
Komisja stwierdza, że nadmierny w yw óz  
dzieł sztuki ogalaca Wielką Brytanię z po­
siadanych skarbów kultury. Komisja do ­
maga się zwiększenia dotacji dla muzeów  
i galerii obrazów na zakup dzieł sztuki,  
co pozwoli na ich pozostawienie w  kraju.

( d )

NOWE SZOSY W TYBECIE

ub. m. oddano do użytku w  Tybecie  
dwie nowe szosy  samochodowe łącz­

nej długości 428 ki lometrów. Dawniej  po­
dróż z Lhassy do Szigace i Gyance trw a­
ła 10 dni lub więcej ,  obecnie dzięki  no­
w y m  szosom, trwać ona będzie 2—3 dni. 
Dalsza budowa wspomnianych szos ma 
być kontynuowana, co ułatuń w ykorzys ta ­
nie kilkuset tys ięcy ha ziemi dotychczas  
nieuprawnej w dorzeczu rzek Czangpo i 
Njangozu. W niektórych okolicach nowe  
szosy przebiegają na wysokośc i około 4 
tys. m etrów nad poziomem morza. Jeden  
z odcinków szosy długości 91 kilometrów  
przebiega na wysokośc i 3 tys. metrów, (js)

MOSKWA  — PEKIN  W JEDEN DZIEŃ

G ENERAŁ AKAROW, zastępca szefa lot­
nictwa cywilnego w  ZSRR oświadczył,  

że już w  przyszłym  roku radzieckie linie 
lotnicze obsługiwane będą przez samoloty  
pasażerskie o napędzie odrzutowym.

Samoloty takie, ważące 70 do 100 ton, po­
mieszczą 50—70 pasażerów  i poruszać |t$

będą z  przeciętną szybkością około 800
kmjgodz.

Trasę Moskwa  — Pekin będzie można  
odbyć w  jeden dzień, a z  M oskwy do  
Ckabarowska samolot będzie leciał bez lą­
dowania. (js)

, LIBERAŁ*
amerykańskiego tygodnikatt/E D Ł U G

rV  „Newsweek" z ubiegłego tygodnia, 
francuski generał Pierre Billotte, nowy mi­
nister o brony narodowej, k tóremu rząd 
francuski zlecił stosowanie  „ liberalnej" 
polityki reform w  Afryce Północnej, jest 
ta jnym  członkiem prezydium organizacji 
„Presence Franęaise". Jest to ugrupowa  
nie francuskich kolonizatorów, zwalczają­
ce gwałtownie wszelkie reformy, (js)

SKA RB IZRAELA

Al A ULICACH izraelskich miast i osiedli 
1 rolniczych  — „kibuców" ludzie padali 

sobie w ramiona. W tym  sam ym  czasie 
na giełdach nowojorskich akcje tow arzys tw  
naftowych Izraela (w których zaangażowa­
ne są poważne kapitały amerykańskie)  
skoczyły  w  górę o cały punkt.

Wszystko to na wiadomość, t e  na po­
graniczu pustyni Negev o 10 mil od Gazy  
trysnął na 20 m strumień ropy naftowej!  
Próbka wykazała, że jest to ropa w y so ­
kiego gatunku podobna do w ydobyw anej  
na połach naftowych Iraku. Wiertacze do­
tarli prawdopodobnie do wielkich złóż 
nafty, które umożliwią Izraelowi być m o­
że w  stosunkowo niedalekiej  przyszłości  
co najmniej z a p r z e s ta je  importu benzy­
ny, k tóry  pochłaniał rocznie 50 min do­
larów. (r)

Spotkanie zakończyło się zwycię* 
stwem drużyny czeskiej 12:1.

(A.W.W.)

Z a i o p e k
o swych nowych rekordach

Praga 1. 11. (tel. wł.)
W dzień po pobicu 2 rekordów 

świata spotkaliśmy Zatopka trenujące­
go normalnie na Strachowie.

Zapytany o swoje plany na naj* 
bliższą przyszłość odpowiedział:

— Jestem przekonany, że moje no­
we rekordy na 15 mil i 25 km, to 
jeszcze nie ostatnie moje słowo  ̂
Uzyskane przeze mnie wyniki dadzą 
się polepszyć, gdybym tylko uzyskał 
taką formę jak przed 4 laty. Mój o- 
statni bieg traktuję jako zaprawę do 
maratonu, w którym — jak mi się 
wydaje — będę miał jeszcze coś do 
powiedzenia. (A.W.W.)

Warszawa -  Liege 2 :2
Piłkarze kilku ośrodków Polski 

występujący podczas tournee w Bel­
gii pod firmą Warszawy sprawili 
przykrą niespodziankę remisując 1 bm, 
w Liege z jedną ze słabszych drużyn 
ligi belgijskiej FC Liege — 2:2 (1:1), 
Strzelcami bramek dla Warszawy by­
li Pohl i Cieślik, dla gospodarzy 
Keyeux oraz Wegria.

W

NRF BUDUJE STATKI DLA ZSRR
EDŁUG doniesień agencji Reutera, 8 
pierwszych jednostek f lotylli  rybac­

kiej z zamówionych przez ZSRR 24 s ta t­
ków w ■ NRF, zostało już dostarczonych  
przez stocznię Howaldtswerke.  Do końcu 
roku 1956 zostanie zbudowanych i przeka­
zanych dalszych 14 statków, zaś dwa ostat­
nie w  roku 1957. Dostawy te są realizacją 
umowy ZSRR—NRF, zawartej  w ubiegłym  
roku na kwotę  około 180 milionów marek.

Niemcy z a c h .-  USA 14:6
Amatorska reprezentacja bokser­

ska USA po porażkach w Anglii i 
Irlandii rozegrała trzecie kolejne 
spotkanie w Europie, tym razem z 
reprezentacją NRF w Hamburgu. 
Mecz zakończył się zwycięstwem 
Niemiec zach. 14:6.

W y ś c i ą #  k a n n e

WYNIKI GONITW SOBOTNICH
Gon. I. 1) Libusza 2) Azarina 3) Busola 

tot. 28 fr. 28-26-28 porz. 94.
Gon. II. 1) Cedrilla 2) Hadrian tot. 90 

fr 30-24 porz. 273.
Gon. III. 1) Charmant 2) Irmela tot. 42 

fr. 24-30 porz. 120.
Gon. IV. 1) Lubicz tot. 24 fr. 214.
Gon. V. 1) Laryks 2) Inflant 3) Swat tot. 

7* fr. 24-24-30 porz. 74 tr. 226.
Gon. VI. 1) Brzana 2) Rustica tot. 

porz. 44 tr. 168
Gon. VII, I) Febus 2) Hesperyela tot. 

fr. 40-34 pors, HO tr. 412.
Gon. VIII. 1) Bujan 2) Preston > tot. 

fr. 22-22 porz. 66 tr. 116.
Gon. IX. 1) Bialozor 2) 1’irema tot. 

fr. 24-26 porz. 2T4 tr. 388.
Gon. X. 1) Rubaszna 2) Czara tot. 48 fr» 

166-130 porz. 372 tr. 61S>
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ODWIEDZINY W WILNIE Kuba głosi odydca...
Pierwszym p°iakiem; którego spot-

Wiir? hZ r V UtrZ P° Przyieździe’ • fryzJ.er- Spojrzał na mnie
_ 4 czo 1 zamiast zainteresować się
prosto czy ukośnie", zapytał:

nożnat ^  tam w Warszawie piłka

T>as-!^y P,° w°tn5e zorganizowano re­
pie \ ,Ci ę udności polskiej z Litwy, 
szczepńinySCy Z nie  ̂ skorzystali. W 
scu w- r|CSC1 Woia}o zostać na miej- 
czpść reK roIników, ale równitz
nie zdec-dowk}°W • * rzemieslników ■rvQy~;. /  ouała su? na wyjazd. Nai- 

ĉJa rep
i?- Dziś, w ustabilizowanej

(Korespondencja własna „Życia")

pełniej akcia p. na wy]aza 
teligencie 3 repatriacyjna objęl
Już sytuaeu . ’ w ustabi!izov

"CJ1> Widoczna jest na Litwie

obecność pokaźnej polskiej mniejszo­
ści narodowej o wyraźnym charakte­
rze chłopsko-proletariackim.

Podczas niedługiego pobytu w Wil­
nie jes’eriią b. r. obchodziły mnie, 
naturalnie, najrozmaitsze rzeczy.

I swoista uroda tego nieznanego mi 
przedtem miasta (wiele można oddać 
za widok wieczorem z góry Gedy- 
minal), i zabytki (jak tu nie zajrzeć 
do kościoła św. Piotra i Pawła na 
Antokolu?), i życie gospodarcze sto­
licy republiki (rosną nowe domy, fa­
bryki, linie komunikacyjne), i litew­
skie środowisko twórcze (odwiedzj-

O  sk ierow an iach  do uzdrow isk
związku z art. „Tylko^Jekarze_ 1  ̂nja większości wniosków sformułowa-

ne najczęściej jako „brak poprawy 
po leczeniu ambulatoryjnym". Tym­
czasem leczenie uzdrowiskowe ma na 
celu przede wszystkim utrwalenie wy­
ników leczenia szpitalnego względnie 
ambulatoryjnego orkz zapobieganie 
nawrotom choroby. Braku wiadomości 
w zakresie lecznictwa uzdrowiskowe­
go nie można jednak uważać za wy­
łączną winę lekarzy terenowych, 
gdyż przy akademiach medycznych 
nie istnieją katedry balneologii, któ­
re przede wszystkim powołane byłyby 
do dokształcania kadr lekarskich w 
tym zakresie.

Dostrzegając te braki, włączył się 
do akcji dokształcającej Instytut Bal- 
neoklimatyczny, istniejąca od niedaw­
na placówka naukowo-badawcza, wy­
dając w sierpniu br. instrukcję o 
wskazaniach i przeciwwskazaniach do 
leczenia uzdrowiskowego, obowiązu­
jącą wszystkie Wydziały Zdrowia i 
krajowe uzdrowiska. Instytut zwró­
cił się też poprzez Ministerstwo Zdro­
wia — Centralny Zarząd Uzdrowisk 
— do wojewódzkich wydziałów zdro­
wia z apelem organizowania tereno­
wych narad roboczych lekarzy czyn­
nych w lecznictwie ambulatoryjnym, 
w celu omówienia sposobu wypełnia­
nia kart badania i czynności lekar­
skich związanych z kierowaniem do 
leczenia uzdrowiskowego.

Instytut Balneoklimatyczny wystąpił 
też z inicjatywą zorganizowania kur- 

konferencji dla wojewódzkich 
konsultantów do spraw

8VV"s' L*‘ * ai i,
VivU7ń- mog3 Pomóc przy usprawnieniu  
br i t K°i7 leczniczych“ (12 października 
itiee niedociągnięcia ebee-
C7em /',Stemu korow ania chorych na le- 
j, ; e uzdrowiskowe, Instytut Baineo- 
a r t i „ ^ Czny w Poznaniu nadesłał list 
,st) nkta Instytutu, konsultanta od 

n  ̂ uzdrowiskowych dr. Kalinowskie- 
’ , 5  ̂eraJący uzupełniające uwagi na 

d7ini« T?lszych usprawnień w tej dzie- 
Dr. Kalinowski pisze więc m. in.:

"W posiedzeniach okręgowego Związ- 
u Zawodowego, poświęconych ana- 
zow-aniu wniosków, powinien stale 

iedC U<̂Z*a* lekarz - konsultant, jako 
J yny uprawniony do wystawiania 
zaświadczenia o niezdolności do pra­
ły za okres leczenia uzdrowjskowe- 

;F° n ê objęty urlopem. Należałoby 
*2 usprawnić pracę lekarzy rejono- 
Kh względnie zakładowych. Błęd- 

v? wypełnianie karty badania czy 
rak odpowiednich badań dodatko- 
ych Pociąga za sobą zwykle opóź­

nienie wyjazdu kuracjusza co naj- 
o l miesiąc.

si . rze terenowi zazwyczaj nie po- 
zair  ̂ dostatecznych wiadomości z 
g .'®fu lecznictwa uzdrowiskowego. 

viadczą o tym najlepiej uzasadnię-

W y s i a d a ć

nie wolno
■ Jest rzeczą oczywistą, że koleje 
Pasażerskie wymyślono i zbudowa- j so 

0 P° to, by woziły pasażerów. Pro- j lekarzy 
ceaurę tę ułatwia znakomicie stoso-! lecznictwa uzdrowiskowego, na któ-
^anie biletów miesięcznych, zwal­
a jący ch  od obowiązku wystawania 
Przed kasą.

Jednakże władze kolejowe doszły 
ostatnio do wniosku, że pasażerowie 
Nadużywają wynikających z posiada- 
*}la biletu miesięcznego przywilejów. 
Jeżdżą tam i sam, powodują prze­
pełnienie i szybsze niszczenie tabo- 

— a wszystko to „w ramach"

rych pracownicy naukowa Instytutu 
omówią najważniejsze zagadnienia z 
tej dziedziny.

Jeśli chodzi o brak instancji odwo­
ławczej w przypadkach rozbieżności 
zdań lekarza terenowego i konsul­
tanta, czy nie byłoby słuszne, aby 
wątpliwości rozstrzygała nie klinika 
specjalistyczna, ale Instytut Balneo­
klimatyczny. Nie zawsze bowiem kii-

neologią. Jako „super" konsultanta 
można by powołać samodzielnego pra­
cownika nauki (profesora lub docen­
ta) Instytutu Balneoklima tycznego, 
jako najkompetentniejszej placówki 
naukowej w zakresie lecznictwa u- 
zdro woskowego.

Kończąc powyższe moje uwagi 
pragnę podkreślić, że z prawdziwą 
przyjemnością przeczytałem artykuł 
red. Monasterskiej, będący obiektyw- 
ną krytyką obecnego stanu kierowa­
nia do uzdrowisk, świadczący o rze­
telnym Zapoznaniu się z tym zagad­
nieniem i nacechowany szczerą tros­
ką o jego usprawnienie.

Dr med. MARIAN KALINOWSKI 
adiunkt Inst. Balneoklimatycznego

°wej abonamentowej opłaty. G d a ń - j n i k a  posiada w? swoim zespole le- 
ska DOKP wydała więc zarządzenie, j karskim lekarza, zajmującego się bal- 
zabraniające posiadaczom biletów 
Miesięcznych wsiadania i wysiadania 

stacjach, pośrednich kolei elek­
trycznej Gdańsk — Gdynia.

^omijamy fakt, że zespół Gdańsk 
T" Sopot — Gdynia to Trójmiasto,
Jednolity organizm społeczny i go­
spodarczy, w którym mieszkańcy 
P°ruszają jak warszawiacy w
Warszawie. Ludzie mieszkają w 
^dańsku, pracują w Gdyni, studiują 
W okolicach przystanku Gdańsk- 
Politechnika, mają przyjaciół w Oli­
wie, jeżdżą do kina do Sopotu, w 
Mcie na plażę, na dancing do Gran- 
du... Tysiące spraw wiąże ze sobą 
Wszystkie bez wyjątku przystanki na 
krótkiej, 21-kilometrowej trasie.

Pomijamy wdęc owe oczywiste, ży­
ciowe fakty, których istnieniu chce 
Zaprzeczyć zarządzenie gdańskiej 
P>OKP. Chcemy natomiast zapytać, 
czy kolejowi dyrektorzy mają prawo 
zabronić nam wysiadania tam, gdzie 
ham się żywnie spodoba? Otóż w 
tym rzecz, że nie.

Art. 243 kodeksu karnego (§ 1) upo­
ważnia nas do stwierdzenia, że — ma- 
4ą.c ważny bilet jazdy — możemy w y­
siąść na każdej, dowolnie obranej sta­
cji, zawartej w odcinku, za który opła­
ciliśm y przejazd. Każdy, kto będzie usi­
łow ał sprzeciwić się tej decyzji, może 
harazić się na karę więzienia do lat 5.
Kupno biletu jest bowiem obustronną, 
prawem zagwarantowaną,, umową.
Omawiane zarządzenie wywołało 

ha Wybrzeżu oburzenie. Ankieta, 
zorganizowana na ten temat przez 
..Dziennik Bałtycki", przyniosła już 
U tys. jednobrzmiących odpowiedzi.

Praktyka ukazała niesłuszność i 
nieskuteczność zarządzenia DOKP.
Trzeba więc przyznać się do pomył­
ki i wycofać je, skoro nie zniosło 
próby życia. Jeśli stanowisko Min.
Kolei co do nadużywania przez pa­
sażerów biletów miesięcznych jest 
słuszne i wszechstronnie uzasadnio­
ne — należy temu nadużywaniu 
przeciwdziałać, ale nie metodami,
Wzbudzającymi ogólny sprzeciw.

(Kło.—Kasp.)

lem Związek Literatów na Rasitoju 
gadve, co znaczy — ulica Pisa­
rzy), i..,

Czytelników nie zdziwi jednak, iż
nade wszystko zapragnąłem przyj­
rzeć się pewnemu fragmentowi życia 
Polonii wileńskiej i że tymi właśnie 
obserwacjami chcę się teraz podzie­
lić.

Chodzi nie o to, co praktycznie 
zajmuje najwięcej miejsca w życiu 
każdego człowieka — nie o pracę za­
wodową i działalność społeczną, w 
tych dziedzinach bowiem Polacy nie 
różnią się od innych obywateli Li­
twy Radzieckiej. Są wśród nich przo­
downicy pracy, przewodniczący koł­
chozów, aktywiści związkowi i par­
tyjni. .Mają oni ten sam zakres praw 
i obowiązków, co wszyscy. Chodzi mi 
natomiast o to, co stanowi o odręb­
ności narodowej — o treść i formy 
życia kulturalnego Polonii. Zdam 
sprawę z faktów, które dostrzegłem 
w tej dziedzinie.

Trzy wydawnictwa wileńskie (pod­
ręczników szkolnych, literatury poli­
tycznej i literatury pięknej) posiada­
ją pokaźne działy polskie. W redak­
cji polskiej wydawnictwa literatury 
pięknej spędziłem parę godzin i wy­
szedłem stamtąd obładowany książ­
kami. W ciągu kilku lat pracy zdą­
żono już tu wydać wielką ilość Kla­
sycznych dzieł literatury narodowej, 
sporo przekładów z litewskiego i ro­
syjskiego, wreszcie — co ciekawsze — 
współczesne utwory polskie, a więc: 
„Pamiątkę z Celulozy", „Węgiel", 
„Lewanty", .Drewniany różaniec", 
„Obywateli", wybory Tuwima i Bro­
niewskiego i in. Trafiłem właśnie na 
dyskusję nad planem wydawniczym 
na rok następny. Ustalenie tego pla­
nu utrudnia duża przypadkowość, z 
jaką docierają do pracowników wy­
dawnictwa nasze książki. Systema­
tycznego kontaktu z wydawnictwami 
w Polsce — brak. Toteż teraz nowo­
ścią, o którą bardzo się spierano, by­
ła „Władza" Konwickiego, a „Jawo­
rowego domu" Macha nie znano na­
wet ze słyszenia. (Nasze miesięczni­
ki i tygodniki literackie wcale tu me 
dochodzą). W podobnej sytuacji na 
tym większy podziw , zasługuje 
sprawność, z jaką pracuje wydaw­
nictwo, i trafny na ogół wybór po­
zycji do opublikowania. Ale warto 
się chyba zastanowić, w jaki sposób 
wydawnictwa warszawskie mogłyby 
pomóc wileńskiemu krewniakowi...

Książki polskie,- wydane w Wilnie, 
spotykałem w księgarniach całej Li­
twy, m. in. w kowieńskich. Prawie 
wszędzie popyt na nie był duży. A 
w samym Wilnie, w jednej z księ­
garń na głównej ulicy, można zna­
leźć i warszawskie wydania. Właśnie 
nadeszła „Trylogia" i nabywcy tło­
czyli się przy ładzie, za którą dwoiła 
się w oczach zapracowana sprzedaw­
czyni...

Na Litwie wychodzą także gazety 
i czasopisma w języku polskim. Te 
ostatnie są mutacjami odpowiednich 
organów republikańskich (jak np. 
„Kobieta Radziecka"). Z dzienników 
najpoważniejszą rolę odgrywa cen­
tralny — „Czerwony Sztandar", z 
którego redaktorami zawarłem zna­
jomość. Są to ludzie bardzo oddani 
swojej odpowiedzialnej placówce, 
ruchliwi, dobrze znający teren. Dużo 
jeżdżą, często organizują konferencje 
czytelnicze, walczą o podniesienie 
nakładu gazety. Wokół działu kultu­
ralnego zgromadzili kółko miłośni­
ków literatury, próbujących coś pi­
sać, nie zawsze zręcznie, ale z zapa­
łem.. Wadą gazety wydaje mi się sza­
blonowy, mało frapujący sposób po­

dawania materiału i nienajlepszy ję­
zyk. Niewątpliwie są to braki do 
usunięcia.

Odwiedziłem w Wilnie jedną ze 
szkół polskich. Sieć szkolnictwa pol­
skiego na Litwie jest bardzo rozwi­
nięta, obejmuje ona nie tylko szkoły 
podstawowe i średnie, ale nawet 
wyższą uczelnię pedagogiczną; oprocz 
Wilna szkoły polskie są również w 
wielu mniejszych miejscowościacfi. 
Szkoła nr 5 na Antokolu, którą od­
wiedziłem, uważana jest za jedną z 
wzorowych. Mieści się w dużym, no­
woczesnym gmachu, posiada dosko­
nale urządzone gabinety — fizyczny, 
chemiczny, przyrodniczy. Zapoznałem 
się też m. in. z wręcz imponującą 
działką, uprawianą przez uczniów. 
Pomidory z tej działki bardzo mi 
smakowały. Rozmawiałem z dyrekto­
rem szkoły, tow. Purwinisem, z pe­
dagogami i uczniami, byłem na lek­
cji polskiego w klasie X. Serdecz­
nie cieszy fakt, że młodzież polska 
na Litwie uzyskała możliwość kształ­
cenia się w języku ojczystym. Ofiar­
ność i inicjatywa nauczycieli, wśród 
których, obok Polaków, można spot­
kać również Litwinów i Rosjan, za­
sługuje na prawdziwe uznanie.

Nie chciałbym jednak w relacji tej 
pominąć trudności, z jakimi bory­
ka się szkolnictwo polskie na Litwie. 
Do najpoważniejszych należy braK 
specjalistów z dziedziny języka i li­
teratury polskiej, w związku z czym 
m. in. dotąd nie ustalono ścisłego 
programu i nie opracowano odpo­
wiednich podręczników dla klas star­
szych. W czytankach dla niektórych 
klas budzi wątpliwości zarówno do­
bór tekstów, jak nienajświetniejsza 
czasem polszczyzna. Poważne usterki 
ma spis lektur obowiązkowych, w 
którym zabrakło pewnych podstawo­
wych pozycji, jak chociażby „Przed­
wiośnia". Wydaje się, że mimo ma­
ksimum dobrej wToli towarzysze z li­
tewskiego ministerstwa oświaty me 
rozwiążą tych trudności sami, bez 
pomocy i konsultacji warszawskich 
specjalistów. Sądzę, że jest to spra­
wa do załatwienia.

Mile wspominam niejedno wileń­
skie spotkanie. Ale szczególnie cie­
pło myślę o chłopcach i dziewczętach 
z IX klasy, którzy powinni wyro­
snąć na dobrych obywateli radziec­
kich i jednocześnie dobrych Polaków, 
znających i kochających kulturę 
swego narodu. Trochę mnie zmartwi­
li, kiedy się okazało, że tylko nie­
liczni spośród nich słyszeli o Wła­
dysławie Broniewskim. Przyjemniej 
się zrobiło, kiedy na pytanie o Lesz­
ka .Drogosza pól klasy podniosło rę­
ce. Skąd wiedzą o Drogoszu? Ano, 
z wieczornych audycji rozgłośni war­
szawskiej (Broniewskiemu poświęca 
ona widocznie mniej czasu)... A w 
ogóle — to rozgarnięta, ciekawa, 
ruchliwa młodzież. Może uczniowie 
którejś szkoły w kraju mieliby ocho­
tę napisać do wileńskich kolegów? 
Podaję adres: Litewska SRR, Viłnius, 
Smeliu g-ve 1, Szkoła średnia nr 5. 
Spróbujcie — na pewno odpowiedzą.

(Od naszego specjalnego wysłannika)
Szczecin, w październiku. | Milknie nagle i przypada za drze-* 

Już sama zapowiedź polowania w w o . Idę za jeg0  przykładem. Słyszę 
szczecińskich lasach nosiła w sobie wie- . , j
łe podniecającego niepokoju. teraz jak dudni z.em.a pod kopytami

— Pamiętajcie — uprzedzał telefonicz- ciężkiego zwierza. Biegnie ono rOW*

C e n y  z a  m l e k o
z de staw r«adoSiowiązkowyeh

Od 1 bm. do 30 kwietnia 1958 r. będą obo­
wiązywać podwyższone ceny za mleko 
sprzedawane przez rolników z dostaw pe­
na dobowiazkowych. Gospodarstwa położo­
ne w rejonie dużych miast i większych  
ośrodków robotniczych otrzym ywać będą 
zp litr mleka 2 zł 15 gr., zaś gospodarstwa w 
pozostałych częściach kraju — 2 zł.

Niezależnie od podwyższonej ceny, chło­
pi dostarczający ponadobowiązkowo m le­
ko będą mogli za każde 100 1. nabyć 30 kg 
pasz treściwych. Natomiast ci rolnicy, któ­
rym pasze treściwe nie będą potrzebne, 
mogą otrzymać ich równowartość w go­
tówce.

nie przedstawiciel związku łowieckiego  
— że nie wolno będzie wam palić aro­
matycznych papierosów i używać koloń- 
skiej wody. Zwierzyna czuła jest na te­
go rodzaju zapachy. Musicie także za­
opatrzyć się w ochronne ubrania — 
uprzedza.

Przyjemności te nie wchodzą w skład 
moich po/.rzeb życiowych, więc przyrze­
kam stosować się do wym ogów. Tym 
bardziej, że polowanie nosi w aktach 
związku łowieckiego oficjalną intencję: 
dla prasy.

Piękne lesiste okolice pomiędzy rze­
kami Iną i Odrą, Drawą, Notecią i Wartą 
słyną z bogatych łowisk dzika, danie­
la, sarn i jeleni. Tędy też ciągną z pół­
nocy nieprzeliczone klucze dzikich gęsi 
i kaczek- Jezioro Miedwie i w iele in­
nych, m niejszych jezior spełniają tu ro­
lę lotnisk, na których wędrowne ptac­
two czerpie nowe siły  do dalszej po­
dróży.

N A miejsce zbiórki wyznaczono 
ośrodek hodowlany w pow, 

Choszczno. Oprócz dzików i jastrzębi 
wszystka zwierzyna znajduje się tam 
pod ścisłą ochroną. Wicemistrz w 
strzelaniu do rzutków, Gąsowski sie­
dzi za kierownicą własnej amfibii i 
wyduszając z niej dziewięćdziesiątkę 
skarży się na niezrozumienie miej­
scowych władz dystrybucyjnych.

— To ludzie bez wyobraźni — 
podtrzymuje go, sam mistrz w strze­
laniu, Kraszewski.

Ma z nimi na pieńku. Nie chcą zro­
zumieć, że dokarmianie zwierząt wy­
maga dziesiątków ton siana i pasz 
treściwych.

— Śmieszni doprawdy — wtrąca 
dyrektor płodów leśnych. — Dzik i 
zwierzyna płowa sprzedawana jest 
przez nas na rynkach zagranicznych. 
Dostajemy za nią cenne dewizy, a 
oni każą kółkom myśliwskim zaopa­
trywać się w paszę na wolnym ryn­
ku.

— Uważają widać, że stanowi ona 
nasze prywatne stada — dodaje Gą­
sowski.

Teren przed nami zniża się i opa­
da w głęboką kotlinę. Środkiem 
jej 'płynie bezszumnie czarodziejską 
rzeką mgła. Oświetla ją wznoszące 
się na bezchmurne niebo słońce. 
Amfibia zwalnia biegu. Dostajemy się 
w rude początkowo odmęty obłoku 
i jazda odbywa się teraz po omacku 
prawie. Szczęściem natykamy się 
wkrótce na oczekującą już w lesie 
nagonkę i miejscowych myśliwych. 
Kilka niewielkich piesków ogląda 
nas rzeczowo od trampek począwszy 
aż do głów. Krótki sygnał do zbiórki 
i przypomnienie regulaminu. Kie­
rownictwo polowaniem obejmuje 
inż. Wajgar. Myśliwi losują numery. 
Każdy z nich dostaje plan sytuacyj­
ny z oznaczeniem swoich stanowirii 
w każdym miocie.

❖
PIERWSZYM miocie zajmuję 
miejsce obok Gąsowskiego. 

Mgła niknie powoli. Z szarej staje 
się biała, potem nasiąka wyblakłą 
czerwienią, by za chwilę ustąpić 
miejsca olśniewającemu blaskowi 
dnia złotej jesieni. Gdzieś bardzo 
daleko odzywa się głos trąbki. To 
nagonka ruszyła. Opieram się o 
chropowaty pień sosny i zamieniam 
w słuch. Zapach żywicy wypiera 
ciepły opar butwiejących liści. Z 
wysokich drzew opadają ciężkie 
krople rosy. Gdyby nie one, pisk si­
korek królowałby niepodzielnie w 
leśnej ciszy.

Towarzysz mój zapewmia, że obok 
nas muszą znaleźć się dziki. W miej­
scu tym bowiem przebiega wklęśnię­
cie terenu i łączy się wąskim prze­
smykiem z szosą, nad którą myśliwi 
zajęli stanowiska.

— Dzik zna dobrze topografię j  
potrafi ją wykorzystać podczas na­
gonki —• szepcze mi osłaniając usta 
dłonią.

W

nołegle do drogi. Tętent wzmaga
się coraz bardziej. Towarzyszy mu 
cichy skowyt psa. Gąsowski wstaje 
z ziemi i ku memu zdziwieniu od* 
kłada strzelbę • w chwili kiedy w od-* 
ległości kilkudziesięciu metrów' od 
naszego stanowiska z hukiem pękają 
gałęzie.

— Jeleń — mówi śmiejąc się. 
Dzik nigdy nie biegnie w takim za* 
pamiętaniu, dopóki nie zetknie się z 
myśliwym.

Znoum odzywa się trąbka. Miot 
skończony. Wszyscy rozładowują 
broń. Zwierzęta są teraz bezpieczne 
aż do zajęcia nowych stanowisk* 
Idziemy przesieką dzielącą stary las 
od gęstego zagajnika. Setki -mucho* 
morów wychylają stamtąd czerwo* 
ne kapelusze. Potężne buki przypo* 
mi nają zakutych w pancerz starych 
wojowników. Obok nich mniej do* 
stojne graby.

W kilka minut potem w gęstwinie 
odzywa się pies. Ujadał długo i jak 
gdyby w jednym miejscu.

— Kuba głosi odyńca — oznajmia 
Gąsowski.

— Więc czemu go nie pędzi? ^
zapytuję. i

— O, to duża sztuka — odpowla* 
da. — On się, nie lęka psa i z roz* 
wagą wybiera najbezpieczniejszy 
kierunek. Trzeba być ostrożnym —* 
dodaje.

Pies milknie. Cisza. Na przydroż* 
nej brzozie rozlega się nienawistny 
głos kani. Z lewej strony stanowiska 
trzeszczą suche gałęzie. Nie ma wąt* 
pliwości — dzik zbliża się, by wypa* 
trzeć odpowiednie miejsce i przesko* 
czyć w' galopie wąską dróżkę. Dalej 
znowu 'gęstwina. Przysiadam na zie* 
mi, aby nie krępować Gąsowskiemu 
strzału.

Daremnie. Dzik zwietrzył nas wi* 
dać, gdyż ruszył gwałtowmie wyprost 
na stanowisko Kalkstaina. Wpadł 
mu wprost pod lufę. Dziennikarz z 
„Dookoła Świata" fotografuje go z 
odległości kilku zaledwie metrów, 
Myśliwy oddaje dwa strzały i chy* 
bia.

— Pae... pae.. Coś się widać stało 
z moją strzelbą — mówi.

Zachowana powaga nie działa jed* 
nak na otoczenie.

— Koncertowa pudło — krzyczy z 
daleka Kraszewski.

Ma do tego prawo. W tym sa* 
mym miocie w' trudnych warunkach 
jednym wystrzałem położył dużego 
pojedynka.

*
W IĘKSZOŚĆ następnych miotów 

była głucha. Aż dziw ile prze* 
myślności posiada osaczona zwierzy* 
na. Tylko długie obcowanie z czło* 
wiekiem mogło wyrobić w niej ta* 
kie doświadczenie. Kiedy nagonka 
zachowała się zbyt hałaśliwie — dzi* 
ki nie szły na nasze stanowiska. 
Parły właśnie na psy i na nie uzbro­
joną nagonkę, omijając w ten sposób 
zasadzkę.

Dzień dobiega końca. Na polanie
obok jeziora czeka myśliwych trądy* 
eyjny bigos... Długi rząd stołów bieli 
się obrusami. W górę unosi się dym 
ogniska. Zrobiliśmy co najmniej 20 
km. Nikt jednak z nas nie czuje się 
zmęczony. Trud myśliwego przecho­
dzi jak gdyby w innym czasie. Knie* 
je wyłączają go z codzienności życia, 
Las z jego odgadywaną wciąż na 
nowo tajemnicą pochłania.

W ostępach brzmią tysiączne echa 
hymnu kniei. Polowanie skończone. 
Mrok lasu rozświetlają reflektory 
gotowwch do drogi samochodów', a 
wysoko pod gwiazdami grają klucz# 
przelatujących dzikich gęsi.

ALBIN BOBRTJK

Oszuści na motocyklach

OSTATNIE WYDAWNICTWA
BENITO PEREZ GALDOS — SARAGOS-

8A. Tłum aczyły z hiszpańskiego Z. Szle- 
Yen i K, Wojciechowska. Czytelnik. Str. 
632. Cena zł 24,50. f'

LOUIS ARAGON — DZWONY BAZYLEI. 
Tłumaczył z francuskiego W. Rogowicz. 
■Wydanie II, Czytelnik. Str. 371. Cena zł 
11,70.

GEZA HEGEDUS — MIASTO WSZELA­
KIEJ WIEDZY. Tłumaczyła z w ęgierskie­
go H. Csorba. Czytelnik. Str. 239. Cena 
zł 7,40.

STANISŁAW' ZIELIŃSKI — KALEJDO­
SKOP. Czytelnik. Str. 231. Cena zł 8,40.

MARIA DĄBROWSKA — GWIAZDA ZA­
RANNA. Czytelnik. Str. 223. Cena zł 8,50.

KLEMENS KĘPLICZ — MIECZ I KO­
BIERCE. Czytelnik, str. 124. Cena zł 9,—.

ALEKSANDER JACKIEWICZ — CARSKI 
OFICER, Czytelnik. Str. 357. Cena zł 12,80.

Do . Motoimportu — wielkiej cen­
trali handlu zagranicznego — sprowa­
dził mnie przypadkowy sygnał z ko­
mitetu dzielnicowego PZPR.

Grubsza sprawa — powiedziano 
mi — organizacja partyjna wyklucza 
ze swych szeregów ludzi z kierowni­
ctwa przedsiębiorstwa, demoraliza­
cja, kumoterstwo, pijaństwo — sło­
wem rozkład.

Byłem na zebraniu. 5 długich go- 
dżin obrad potwierdziło ciężkie zarzu­
ty. Zakończyło się ono wykluczeniem 
z partii jednego z kierowników 
działu. Główni zainteresowani nie 
stawili się. Jeden z nich — P o ­
mocnik do spraw handlowych Stefa­
niak — akurat w tym dniu zachoio- 
wał, nieobecny też był dyrektor Mar- 
ciński.

Fakty, na które natknąłem się w 
Motoimporcie, dokumenty i przepro­
wadzone tam rozmowy, to dosadna 
ilustracja do tytułu opublikowanego 
przez nas niedawno artykułu „Jakie 
kadry — takie interesy".

30 PROCENT PLANU...
A konkretne dowody, które dzien­

nikarz winien przedstawić na popar­
cie swych wywodów? Jest ich aż 
nadto. Ciężkim1 aktem oskarżenia by­
ła narada aktywu gospodarczo-pciity- 
cznego Motoimportu 5 października, 
w której wziął udział minister handlu 
zagranicznego ob. Dąbrowski. Po raz 
pierwszy—  bez obawy przed urucho­
mieniem jednego z wielu sposobów 
tłumienia krytyki — pracownicy mó­
wili publicznie o tym, jak rzeczy­
wiście jest w przedsiębiorstwie. A 
jest. ■ niedobrze.

Plan roczny za trzy kwartały br.

stwo, kumoterstwo, pogoń za pracami 
zleconymi, walka o atrakcyjne i 
przynoszące korzyści materialne wy­
jazdy za granicę, to tło tej atmosfe­
ry. Nic też dziwnego, że ludzie ucie­
kali z centrali (cytuję z protokołu na­
rady) ... w ciągu roku tj. od 1.X.1954
do 1.X.1955 na 200 pracowników cen­
trali zostało zwolnionych względnie 
przyjętych 103 pracowników..."

Głośno było wśród pracowników 
o sprawie kombinacji z motocyklami 
M-06 w eksportowym wykonaniu, 
na które, posługując się pieczęcią i 
podpisem przedsiębiorstwa, i rzeko­
mo „dla celów akwizycyjnych" nie­
którzy z kierownictwa dostawali tak 
bardzo poszukiwane talony, upoważ­
niające do nabycia motocykli. Do­
stał taki motocykl i zaraz go sprzedał 
były dyr. Marciński, a skoro mógł dy­
rektor, nie krępowali się i inni. Dwa 
motocykle M-06 — dla siebie i dla żo­
ny _  dostał Stefaniak, po jednym sze­
fowie działów Rózga i Podwysocki. 
O przydział 10 dalszych motocykli wy­
stąpiono pismem z dnia 26 lipca br. 
do MHW...

W JEDNEJ TYLKO SEKCJI
Tzw. „sekcja wydawnicza" — to o- 

sobny i wielce zabagniony odcinek 
Centrali. Za skromnym szyldem 
„sekcja" kryje się wcale pokaźny bud­
żet roczny, ok. 6 milionów złotych, 
w tym znaczne sumy na prace, które 
— za grube pieniądze — zlecało sa­
mo sobie dobrane towarzystwo. Tłu­
maczenia dla celów wydawniczych 
wykonywano w godzinach służbowych, 
a gdy tego zabroniono, zastosowano 
„racjonalizatorski" sposób, uciekając 
się do pośrednictwa spółdzielni u-

wykonano zaledwie w 30 procentach. I sług „Gromada Inwalidzka , która 
Atmosfera pracy była zła, kacyko-lnie wykonując prac, firmowała inte­

res, zarabiając 50 procent tzw. na- [ rachunki prywatnych osób, którym j nią tego roku dowiedziało się o niej? 
rzutu. Wykonywanie zdjęć do ulotek zlecano rozmaite usługi, bliżej nie i Czy sygnały nie docierały już wc/e-
reklamowych z reguły powierzano 
prywatnemu fotografowi, płacąc 
przy tym ceny trzykrotnie wyż­
sze od cen CAF-u, przy czym 
zdjęcia te okazywały się bezwartościo­
we. Nie nadawały się też do repro­
dukcji zamawiane prywatnie (tak, 
wciąż prywatnie) rysunki techniczne, 
za które ołaeono 50 procent więcej 
niż przewiduje cennik.

W środowisku, w którym przy każdej 
nadarzającej się okazji mówi się o za­
sługach w zdobywaniu „cennych dla kra­
ju dewiz“, wydano w tym roku 30 ty ­
sięcy dolarów na druk siedmiu prospe­
któw reklam owych w Paryżu... z których 
poważna część nadaje się tylko na ma­
kulaturę. Przyczyna? Brak kontroli w y­
sianych do druku rysunków i tekstów, 
błędy w tłumaczeniach angielskim  i n ie­
mieckim, błędy w rysunkach technicz­
nych. Jeden z prospektów dotyczy sprzę­
tu nie przewidzianego do eksportu, a 
okładki tytułowe kilku z nich, to boho­
mazy graficzne, landszafty w stylu pro­
wincjonalnej dulszczyzny.
Zamówienie krótkometrażowego fil­

mu reklamowego w przedsiębior­
stwie Foto-Przezrocza, to też „cu­
riosum" w swoim rodzaju. Umowy 
nie zawarto, na telefon Stefaniaka z 
Poznania dyrektor Marciński wyraził 
zgodę, po czym przystąpiono natych­
miast do opracowania scenariusza., co 
powierzono urzędniczce Motoimpoitu

sprecyzowane, przy 
krótkometrażówki.
NA SYGNAŁY TRZEBA SZYBKO 

REAGOWAĆ
W tej atmosferze bezhołowia, kom­

binacji i sobkostwa, uczciwi i odważni 
pracownicy próbowali reagować, kry­
tykować posunięcia dyrekcji. Szybko 
jednak nauczono ich moresu. Utwier­
dziło to wielu pracowników w mnie­
maniu o nietykalności b. dyr. Mar- 
cińskiego, mniemaniu, które on sam 
gorliwie podsycał, powołując się na 
wysoko postawione osobistości, jako 
rzekomo bliskich przyjaciół.

Dyrektor zbeształ publicznie sekretarza 
POP za to, że domagał się obniżenia 
premii kumplowi dyrektora, kierow­
nikowi działu administracyjnego. Tech­
nik samochodowy ob. Giziński, który 
ukończył kurs HZ został za krytykę złej 
pracy kierownictwa zdegradowany i prze­
niesiony na podrzędne stanowisko w 
dziale administracyjno-gospodarczym. Do­
bry pracownik ob. Porowska, absolwent­
ka wyższych studiów HZ, znająca trzy 
języki, wdowa z dzieckiem i chorą mat­
ką na utrzymaniu, dostała wym ówienie, 
bo mówiła o kumoterskich stosunkach  
łączących dyrektora z kierownikiem  ad­
ministracyjnym-..
Przykładów dławienia krytyki i o- 

ehrony kumotrów jest oczywiście wię­
cej. Jakże więc w takich warunkach

oraz pracownikowi Foto-Przezroczy. W i dziwić się dość daleko posuniętemu 
piśmie Foto-Przezroczy do Motoim- | procesowi rozkładu, który objął cen
portu z 20 lipca czytamy, że koszt 
filmu według kalkulacji wstępnej wy­
niesie 272.212 zł i 46 gr (co za precy­
zja!), kwotę tę podniesiono zresztą 
później do około 300 tys. W tym krót­
kim piśmie szczególnie zastanawia 
warunek Foto-Przezroczy. precyzujący, 
że 133 857 zł. i 10 gr. mają zostać 
opłacone z tzw. „funduszu bezosobo­
wego". Chodziło o to, aby można by­
ło bezkarnie z tego funduszu opłacać

tralę, o której na naradzie' mówił 
min. Dąbrowski, że „...straciła perspek­
tywy rozwoju, zagubiła się w spo­
rach, kłótniach i świństwach. Za­
miast myśleć o rozwijaniu eksportu, 
pracownicy biją się o prace zlecone 
i o wyjazdy za granicę. To jest przy­
czyna, że plan eksportu wykonany jest 
tylko w 30 proc..."

Jak mogło dojść do takiej sytuacji? 
Czy rzeczywiście MHZ dopiero jesię-

produkcji tej śniej? Nie brakło ich, zbyt długo 
niestety puszczano je mimo uszu.

Rok temu ówczesny sekretarz Moto­
importu ob. Jaroszyński zwrócił uwagę 
wicedyrektora dep. Kadr MHZ K ozickie­
go, że dyrekcja nje chee się zajmować 
wieloma zasadniczymi problemami, ż» 
przebywa w'ciąż na delegacjach za gra* 
nicą, podczas gdy w centrali się dzie­
je. Jeszcze wcześniej mówił o tym ka­
drowiec centrali ob. Rytko, w-dyr. dep. 
Kadr Burdzie. Sygnalizowali i inni. Czy 
wreszcie zastraszająca płynność kadr wr 
Motoimporcie nie powinna była już rok 
temu stać się ostrym sygnałem? Cztery 
m iesiące potrzebowało Ministerstwo Kon­
troli, by po sygnalizowanych naduży­
ciach w’ysłać dopiero w połowie września  
br. 2 inspektorów do Motoimportu.

Z całej tu opisanej historii widać 
jasno, że bezczelni złodzieje grosza 
publicznego hulają wtedy, gdy w 
instytucji panuje niedemokratyczna 
atmosfera — atmosfera nie sprzyja­
jąca swobodnej krytyce i kontroli za 
strony kolektywu pracowniczego. 
Tam, gdzie organizacja partyjna i 
organizacja związkowa nie walczą 
skutecznie z kacykostwem, dygnitar- 
stwem i pokrzykiwaniem — tam 
lęgną się najłatwiej rozrzutność i 
nadużycia.

Po drugie, sprawa Motoimportu 
wskazuje, że instytucje nadrzędne 
muszą szybciej reagować na idące 
od uczciwych pracowników sygnały. 
Nie odkładać sprawy na później, nie 
czekać aż wrzód zbierze — lecz 
przecinać go szybko i energicznie.

Po trzecie, widzimy raz jeszcze, że 
karząca dłoń kontroli i sprawiedli­
wości spada wcześniej czy później (a 
chodzi o to, żeby wcześniej) na każ­
dego nikczemnika, który okrada spo­
łeczeństwo, na każdego malwersan­
ta i marnotrawcę.

JAN SUSMAN



*  ftYĆIE WARSZAWYStr. I

H 3 ©  

Zb io ro w a
n ie o d p o w ie d zia ln o ś ć  cieplna

M inęły ledwo dwa tygodnie od rozpo­
częcia sezonu opalania, a skarg na n ie­
właściwe funkcjonowanie kotłowni, insta­
lacji i urządzeń ogrzewniczych — stale 
przybywa. Rozgoryczenie lokatorów, któ­
rych zimne kaloryfery nie nastrajają by­
najm niej optym istycznie, jest najczęściej 
całkow icie uzasadnione, choć nie zawsze 
skierowane pod właściwym  adresem.

Rzecz w tym, że niewielu jest ludzi w 
Warszawie, którzy or entują się, ilu jest 
gospouarzy od ogrzewania budynków. To, 
że eksploatacją kotłowni zajmują się Miej­
sk ie Ciepłown.e, że sieć zdalaczynna na­
leży  do kompetencji PBSC — Przedsię­
biorstwa Budowy Sieci Cieplnej, a znów  
podłączenia tej sieci z kotłowniami są do­
m eną Zakładu Sieci ciep lnej, to, że w bu­
dujących się, lub nie przejętych z powo­
du usterek obiektach opalaniem zajmują 
s.ę  pracownicy Dyrekcji Budowy Osiedli 
Robotniczych — to wszystko nie pozwala 
zdezorientowanym  mieszkańcom na właści­
w e adresowanie skarg.

Ten chaos w gospodarce cieplnej w na­
szym  m ieście ogromnie ułatwia w nnym  
r  zucanie z siebie odpowiedzialności za 
m e dogrzewania, złe działanie urządzeń, 
Usterki.

Np. z zaniedbań inwestora — DBOR 
Wschód i wykonawcy Zjednoczenia In­
stalacji Sanitarnych nr 3 -  powstał w 
następstwie ogromny splot trudności i 
kłopotów w słynnej już kotłowni Praga 
II — kłopotów, których nikt do tej pory 
m e potrafił rozwikłać.

— „To nie nasza wina, lecz wykonaw ­
ców, wobec których nie możemy stosować 
żadnych sankcji" — tłumaczy się DBOR.

— „To nie my, to PBSC, które nie w y­
budowało magistrali z 2erania“ — mówią 
wykonaw cy. . *

„Nie możem y tak długo podłączyć 
kotłow ni do sieci, jak długo nie zost.ana 
w  instalacji zlikwidowane nieszczelno­
ści". .
Słowem błędne koło. A tymczasem w o­

da gdzieś ucieka, w setkach mieszkań nie 
grzeją kaloryfery, a lokatorzy sami już nie 
w .edzą, kogo za to winić, a kogo prosić
0 pomoc.

Praga II — to przykład najbardziej cha­
rakterystyczny. Przykład, który św ietnie 
Ilustruje stare przysłowie „Gdzie kucha­
rek sześć"... Zresztą może by tu podać
1 inne obiekty, gdzie nieskoordynowana 
gospodarka i kiiku wzajemnie przeszka­
dzających sobie gospodarzy wprowadza... 
zbiorową nieodpowiedzialność.

Istnieje ponoć projekt, by gospodarkę 
ciepiną skupić w jednym  ręku. Projekt, 
choć nieco spóźniony — jednak niew ątpli­
w ie słuszny. Oby jak najprędzej Prezy­
dium Stołecznej Rady Narodowej pomogło 
w  jego realizacji, oby naprawdę wz ęło 
sobie do serca tę palącą sprawę. (B. B.)

Komedia bynajm niej nie optymistyczna
i .......

A windy wciąż czekają na naprawą
Były pieniądze, grube miliony. By­

ły zalecenia, zarządzenia, uchwały — 
o naprawie ponad 150 nieczynnych 
warszawskich wind w tym roku. I 
co? Okazało się, że same miliony i 
papierkowe polecenia nie wystarczą. 
Po upływie bowiem 10 miesięcy w 
jednym tylko śródmieściu — spośrod 
263 dźwigów „chodzi“ 127, 35 jest 
w bieżącym „niechodzie“ (tak można 
by określić stałe, bieżące naprawy 
stale psujących się wind), reszta zaś 
czeka na kapitalny remont.

CO ROBI GENERALNY 
WYKONAWCA?

Długa była droga od wydania de­
cyzji do wykonania. Dopiero w maju 
br. Miejskie Zarządy Budynków 
Mieszkalnych podpisały umowy ze

Spółdzielnią Pracy „Ele?ktromoc“, 
zlecając jej naprawę zepsutych wind.

Od tej pory dnia dzisiejszego „Elek- 
tromoc" wyrem ontowała... 9' dźwigów, a 
w 32 rozpoczęła kapitalne narprawy. Od 
tej pory do dnia dzisiejszego „Elektro- 
moc“ remontuje dźwigi... bisj, przydziału 
odpowiednich części zam iennych Przy­
dział jednej starej, zdem ontowanej dźwi- 
garki nie na w iele chyba starczy. — I 
tak, jak nas poinform owany w  „Elek- 
tromocy", w  tym roku jest dużo lepiej, 
bo przynajmniej przydzielono pod dostat­
kiem lin stalowych, trochę 'metali kolo­
rowych, drewna, zamków i rygli. Ale z 
częściami zam iennymi jest istna kom e­
dia i to nie optym istyczna.

LEPIEJ PÓŹNO NIŻ WCALE
W ub. tygodniu w Min. Gospodar­

ki Komunalnej zebrała się grupka 
zainteresowanych, od przedstawicieli 
Centralnego Zarządu Budownictwa 
Miejskiego i Zjednoczenia Urzą-

Z obrad kom isji zdrowia

Kie można załatwiać wiola spraw na raz
O tym, że w nowopowstających osiedlach zapomniano o ambulatoriach (Biela­

ny, Grochów II Itp.) o ślimaczym tempie budownictwa socjalnego, niedociągnię­
ciach lecznictwa otwartego, higienie szkól, opiece żłobkowej mówiono na ostat­
niej naradzie przewodniczących dzielni cowych kom isji zdrowia.

5 6 4 w o zy  tram w ajow e
kursowały wczoraj w Warszawie

Cmentarze warszawskie — Powąz­
ki, Bródno, Służewiec, Wola zaroiły 
s ę̂ wczoraj tłumem odwiedzających. 
Groby i pomniki pokryły się kwie­
ciem i rozbłysły tysiącami świateł. 
Wypełnione po brzegi wozy tramwa­
jowe coraz dowoziły nowych pasa­
żerów do bram cmentarnych.

Trzeba przyznać, że M iejskie Przedsię­
biorstwo Komunikacyjne dokonało duże­
go wysftku, przeprowadzając sprawne 
przewozy spieszących przez cały dzień 
na cmefrtarze i powracających do do­
m ów. Zamiast 455 wozów „św iątecz­
nych", główna dyspozytornia wypuściła 
wczoraj na miasto 364 wozy, z których 
większość zasiliła trasy prowadzące na 
cmentarze. Kolejki uformowane przy 
końcowych przystankach zachowywały 
porządek, a niesfornych pasażerów w ci­
skających się z boku napominała m ili­
cja, której też się należy uznanie za 
sprawną organizację ruchu kołowego w 
rejonie cmentarzy, (r)

Bolączki, tyczące tych właśnie za­
gadnień, wybijały się co prawda na 
pierwszy plan, ale niełatwo było z 
wypowiedzi wywnioskować, czy i co 
przedsięwzięły dzielnice, by konsek­
wentnie owe trudności zwalczać. Bo 
te sprawy najważniejsze ginęły w na­
tłoku innych, może istotnych, ale 
nazbyt drobnych, i należących raczej 
do kompetencji aparatu wykonaw­
czego.

Mokotów bije się stale, i słusznie, 
o budownictwo socjalne. Utworzono 
tam punkt dentystyczny dla dzieci w 
wieku przedszkolnym przy ul. Kazi­
mierzowskiej, punkt zabiegowy przy 
Chocimsikiej, uzyskano lokal na biu­
ro sanitarne. I czyni się dalsze w 
tym kierunku starania.

Inne rady dzielnicowe chciały na raz 
zrobić nazbyt w iele i dlatego mniej 
mają konkretnych osiągnięć.
Na ogół narada wykazała, że wśród 

radnych są ofiarni pracownicy i że 
znają bolączki terenu. Błędem ich 
pracy jest zbytnie rozszerzanie pro­
blematyki, co utrudnia kontrolę rea­
lizacji wniosków i uchwał powzię­
tych na posiedzeniach swoich komi­
sji, jak również komisji prezydium 
dzielnicowej i Stołecznej Rady Na­
rodowej, na sesjach plenarnych.

Baczniejszą niż dotąd uwagę trze­
ba by zwrócić na skargi i zażalenia, 
które o ile są istotne powinny być 
uwzględniane w pracy radnych.

Wyniki działalności rad byłyby z 
pewnością lepsze, gdyby nie zwalono 
roboty na barki niewielu osób. Tym ­
czasem — z 13 radnych komisji zdro­
wia Praga Śródmieście, zgodnie z opi­
nią sekretarza, pracuje tylko sześciu. 
Z 16 radnych PragHPołudnie „czyn­
nych" jest 8. — W innych dzielnicach nie 
Jest lepiej.

Przez 10 m iesięcy tzw. resortowy czło­
nek prezydium Dzielnicowej Rady Na­
rodowej Ochota — był raz na posiedze­

niu komisji zdrowia — a posiedzeń tych  
było w tym czasie około 20.
Nieobecność swą tłumaczą radni z 

jednej strony nadmiarem zajęć zawo­
dowych i społecznych, z drugiej — 
brakiem zrozumienia dla ich pracy ze 
strony kierownictwa zatrudniających 
ich instytucji. Skarżą się na to radni 
i aktywiści, których kadry ostatnio 
znacznie wzrosły — dzięki współpra­
cy PCK i Ligi Kobiet.

B. M.

Pijacka »rozritóka«

T E A T R Y
Ateneum (S. Jaracza 20) — Neapol mia- 

eio milionerów — g. 19, Polski (Karasia 2)
— Lorenzaccio — g. 18.30. Kameralny 
(Foksal 16) — Odwiedziny — g. 19. Ludo­
w y (Szwedzka 2-4) — Późna m iłość — g. 
19 Narodowy (PI. Teatralny) — Maria 
Stuart —,g . 18.30. Operetka (Puławska 39)
— i.o c  w Wenecji — g. 19. Opera (Nowo­
gródzka 49) — Cyganeria — g. 19. Pow- 
szeenny (Zamojskiego 20) — Dożywocie 
(zamkn.) — g. 19. Współczesny (Mokotow­
ska 13) — Cień bohatera — g. 19. Młodej 
Warszawy (Marszałkowska 8) — Śluby pa­
nieńskie — g. 19.15. Młodej Warszawy (Pa­
łac Kultury) — Farfurka królowej Bony
— g. 16.30; Studencka m iłość — g. 19,30 
(passe partout nieważne). Domu Wojska 
Fińskiego (Pałac Kultury) — Wesele — g. 
13. Estrada (Sierpecka 7) — Wieszczka la­
lek  — g. 18. Estrada (Konopnickiej 6) — 
Nie w ychylać się — g. 19.30. Lalka (Pałac 
Kultury) — Krzesiwo — g. 17; Lekarz m i­
mo woli (P.T. „Arlekin" z Łodzi) — g. 20. 
GM wer (Różana 16) — Piotruś Zuch — 
* 17.

K I K A
Moskwa (Puławska 19) — Trzy starty — 

g. 13.45, 16, 18.15, 20.30. Praha (Jagielloń­
ska 24-28) — Trzpiotka nadpr. N iedzielny  
poranek — g. 13.45, 16, 18.15, 20.30. Śląsk 
Żurawia 3-5-7) — Szerszeń — g. 13.45, 16, 
18.15, 20.30. Muranów (PI. Dzierżyńskiego)
— Trzy starty — g. 15, 16, 17.15, 18.15, 19.30, 
20 30. Przyjaźń (Pałac Kultury) — Nieora- 
ne pole — g. 11, 13, 15, 17, 18.30 i 20.30 sean­
se łącznie z koncertem. Młoda G w ard ia  
(Pałac Kultury) — Lis chytrusek — g. U; 
Mistrz świata — g. 12, 14, 16, 17.30 i 19.30 
seanse łącznie z koncertem. Polonia (Mar­
szałkowska 56) — Mały uciekinier — g. 
14, 16, 18, 20. 1 Maj (Podskarbińska 7) Li- 
liom fi — g. 13.45, 16, 18.15, 20.30. W—Z (Le­
szno 19) — Skąd m y się znamy — g. 14, 
16, 18, 20. Stolica (Narbutta 50a) — Sól zie- 
mi — g. 14, 16, 18, 20. Ochota (Grójecka 65)
— Piękności nocy — g. 14, 16, 18, 20. Sy­
rena (Inżynierska 4) — Konwój dr M. — 
g 14, 16, 18, 20. Tęcza (Suzina 4) — Romeo 
i Julia — g. 14, 16, 18, 20. Olsztyn (Włochy)
— Urok szatana — g. 17, 19. Student (Je­
lonki) — Pierwszy po Bogu — 17, 19. Ra­
dość (Radość) — Zurbinowie — g. 17, 19. 
Mazowsze (Skierniewicka 2-4) — Wyrocz­
nia — g. 16, 18, 20.

R A D I O

na dzień 2-X1 1955 T.

JTa fali 1322 m.
Program dnia: 6.54 15 25 Wiad.: 5.05 6 00 

7 00 8.00 8 30 12.04 18.00 20 00 23 00

5.11 Muz. 5.30 Poranne wiad. rolnicze 
6 06 Mel. rozrywk. 6.40 Aud. dla wycho­
wawczyń przedszkoli 7.10 Konc. 7.40 Kai 
rad. 7.45 Organy kinowe 8.06 Konc. 8.36 
Muz. 9.00 „Jak melodie chodzą po schod­
kach" — aud. dla kl. I i II 9 20 Muz. 9 50 
Mozaika muz. 10.35 Utwory skrzypcowe 
lu 50 Skrzynka Ogólna PR. ll.oo Muz. ope­
rowa 11.30 Muz. 12.10 Przegląd prasy 12.15 
Muz. 12.30 Muz. lud. 13.00 Aud. dla wsi
13.10 „Na naszych uczelniach" — aud. dla 
młodzieży 13.40 Przerwa 15,30 Błękitna 
sztafeta 16.05 „Ze śpiewników Moniuszki" 
16.20 Utwory na skrzypce, w iolonczelę i 
harfę 16.45 „Pracujemy nad projektem pla 
nu 5-letniego" — pog. 17.00 Radiowy kurs 
jęz rosyjskiego 17.30 Konc. 18.00 Radziec­
ka muz. lud 18.20 Kronika kulturalna 18 50 
Konc. życzeń 20.20 „Naszym zdaniem" 
kom. W. Grosza 20.30 Aud. dla wsi 20 40 
Z cykJu: „Instrumenty muzyczne" 21.10 
Konc. chopinowski w wyk. A. Hardsiewi- 
cza 21 40 „Cyceron" fragm. książki Plu 
tarcha pt. „Cztery żywoty" 22.00 Aktual 
ności muz.

Na fali 367 m.
Program dnia 5.50 13.35 Wiad.: 5.30 6.30 

8.00 8.30 14.00 18.15 21.30 23.50
5.05 Muz. 5.20 Gimn. 5.45 Kai. rad. 5.55 

Muz. 6.10 Mel. rozrywk. 6.40 Pieśni 7.10 
Konc. 7.45 Organy kinowe 8.06 Konc. 8.36 
Muz 9.00 Przerwa 12.40 „Jesień, jesień w 
naszym kraju" — aud. dla kl. III 1 IV
13.10 Muz. 14.10 „List" opow. Z. Kaleciń- 
skiego 14.30 Mendelssohn „Pieśń bez 
slow" 14.45 Muz symf. 15.10 Utwory kom­
pozytorów radzieckich 15.25 Bach: Suita 
poligoniczna 15.50 Felieton aktualny 16 00 
Muz. 16.45 Birkiey: Sonatina na skrzypce 
i fortepian 17.00 Z życia Zw. Radzieckiego 
17.30 Na warsz. fali 18 00 Pieśni franc. 18 20 
Arcydzieła muz. fortep. 18.50 „Kuprówka 
Rudnica" — pog. 19 00 Muz. i aktualn 
19.25 „To byl nasz dom" fragm wspomn 
Z. Matanomskiego 19-45 Pieśni 20.00 Ra­
dziecka muz. symf. 20 30 Mozart: Kwartet 
C-dur 20.45 Reportaż liter, 21.00 „5:0 dla 
młodości" 21.50 Kronika sport. 22.00 St. 
Moniuszko „Widma" 23.25 Serenady 1 ko­
łysanki.

Szczegółowy program audycji zamiesz­
cza tygodnik „Radio 1 Świat".

Polskie Radio zastrzega sobie możliwość 
zmian w programie.

Dyżury szpitali
Interna: Kasprzaka 17, Świerczewskiego 

67, Oczki 6. Chir. ogólna: Świerczewskiego 
67, Kasprzaka 17, Oczki 6. Chir. urazowa: 
Jotejki 9-11. Chir. dziec.: Działdowska 1. 
Pcłożn.-ginekolog.: Świerczewskiego 67,
Solec 93, Madalińskiego 25, Płocka 26. Oku­
listyka: Świerczewskiego 67. Laryngolo­
gia, Urologia: Oczki 6.

Żegnali się długo, obficie zakrapiając 
ostatnie, spędzane wspólnie chwile. Po­
tem trzech z nich jadąc tramwajem  „32" 
zaczęło rozrabiać na całego przy  rogu ul. 
Złotej. Oświadczali wszem wobec, że 
tramwaj jest ty lko  dla nich i „ręcznie" 
wypraszali  pasażerów. Finał w yczynów  
olsztyniaków Roberta Szymańskiego, An­
drzeja Niewiadomskiego i Tadeusza B eń- 
kn z  Warszawy (zam. przy  ul. Elekcyjnej  
112), k tórzy dopiero co pożegnali  się z ko­
legami, odbył się w komisariacie milicji.

Na zdjęciach — u góry Niewiadomski, 
u dołu — Szymański.

dzeń Dźwigowych (ZUD) począwszy, 
na administracjach budynków — 
MZBM-ach skończywszy. I tam 
wszem wobec oświadczono, że żad­
nych części do dźwigów w tym roku 
nie będzie. Dopiero w przyszłym 
roku...

W przyszłym roku ZUD będzie produ­
kowało części zamienne do „swoich" 
dźwigów. W przyszłym roku powstanie 
także M iejskie Przedsiębior two Remon­
tu Dźwigów, które będzie produkowało 
również tzw. części nietypow e do wind 
„starszej daty" na podstawie przepro­
wadzonej w listopadzie br. inwentaryza­
cji wszystkich warszawskich dźwigów. 
Szkoda, że dopiero teraz opadły 

różowe okulary optymistom, którzy 
nas na początku tego roku informo­
wali o wielkiej batalii wypowiedzia­
nej zepsutym windom. Co prawda le­
piej późno niż wcale, chociaż oba­
wiamy się, że i przyszły rok nie przy­
niesie wielkich zmian. Nim bowiem 
ruszy produkcja w Zjedn. Urządzeń 
Dźwigowych „na całego" (ZUD prze­
prowadza się na Służewiec, a każda 
przeprowadzka pociąga za sobą reor­
ganizację itd.), dużo wody w Wiśle 
upłynie. Do remanentu „niechódii- 
wych“ — i tych od lat i tych od 
niedawna — dźwigów dojdą nowe, 
tym bardziej że...

BRAK SPECJALISTÓW 
Miejski Zarząd Budynków M ieszkal­

nych Nr 2 na blisko 200 wind ma... 18 
specjalistów dźwigowych, pół na pól 
monterów i pomocników. Jedni są lep­
szymi specjalistam i, inni — pożal się 
Boże. W ub. tygodniu np. wskutek „u- 
m iejętnej" konserwacji montera Wró­
blewskiego i jego pomocnika Kruka za­
p arł się siinik dźwigu przy ul. Marszał­
kowskiej 55/73. Mieszkańcy klną w ży­
w y kamień, taszcząc wózki dziecięce na 
piąte piętro, a silnik powędrował do 
dłuższej naprawy.
„Lepszy rydz niż nic“ — mówią w 

MZBM Nr. 2 — skoro brak młodej 
kadry wyszkolonych elektromechani­
ków dźwigowych. Brak, bo na pmu 
specjalista się nie rodzi. A przeszko­
lenie zdobyć nie łatwo, bo nie ma 
gdzie. W Warszawie w ub. r. była 
co prawda jedna klasa „dźwigowa11 
przy zasadniczej szkole budowlanej 
Nr 2 na Grzybowskiej, dostarczająca 
nowe kadry Zjednoczeniu Instalacji 
Elektrycznych Nr 2. Warto byłoby 
więc pomyśleć nad zorganizowaniem 
szkolenia dźwigowego. Fachowcy-wy- 
kładowcy znaleźliby się w ZUD, In­
spektoracie Dźwigowym, lub w „Mia- 
stoprojekcie".

Od stycznia przyszłego roku Spółdziel­
nia „Elektromoc" rozpocznie szkolenie 
swoich pracowników. Przygotowała już 
instrukcję konserwacji dźwigów. Z pew ­
nością użyczyłaby swojej instrukcji 
MZBiU-owskim brygadom remontowo- 
konserwacyjnym . W przyszłym roku ró­
wnież Stół. Zarząd Budynków Mieszkal­
nych projektuje szkolenie „konserw acyj­
ne" dozorców. Ano zobaczymy, co z te­
go wyjdzie.

Chcielibyśmy wreszcie napisać „repor­
taż pozytywny" o warszawskich w in­
dach...

R. KAZ.

Z ekranów stolicy

n T R Z Y  S T A R T Y "

Scenariusz: L. Tyrmand, A. Bohdziewicz, E. Petelska, Cz. Petelski. Reżyseria! 
Ewa Petelska (nowela pływacka), Czesław Petelski (nowela bokserska), StamsiaW  
Lenartowicz (nowela kolarska). K ierownictwo artystyczne — Antoni Bohdziewicz 
(reżyseria) i Seweryn Kruszyński (strona operatorska). Zdjęcia: Z. Czajkowski* 
C. Swirta, A. W ojtowicz. Muzyka: J. Harald. W rolach głównych: E, Polkowska 
(Hanka), J. Antczak (Józek), Z. Cybulski (Leśniak) i inni. Produkcja: Wytwórnia 
Filmów Fabularnych w Łodzi (1955).

PARADĄ MŁODOŚCI można na­
zwać ten film. O młodych, dla 

młodych i przez młodych zrealizowa­
ny. Młodość — jak wiadomo — jest 
pojęciem względnym. Jej legityma­
cją jest nie tyle metryka, ile raczej 
pewne cechy postawy człowieka: a- 
firmacja życia, optymizm, aktywny 
stosunek do świata, uczuciowe anga­
żowanie się w to, co się wokół nas 
dzieje i co sami tworzymy, nie po­
zwalające na bierną obserwację, na 
ukrywanie swych sądów.

Czy cechy tej postawy można od­
naleźć w filmie „Trzy starty"?

Niewątpliwie tak. Film porusza sprawy 
dla młodzieży ważne. Mówi o nich gorą­
co i szczerze. Nie cofa się przed pokaza­
niem ciemnych stren poruszanych za­
gadnień, ale nie pozostawia widzowi wąt­
pliwości w ich ocenie, budzi wiarę w 
zwycięstwo dodatnich tendencji w czło­
wieku, w zwycięstwo zachwianego chw i­
lowo porządku moralnego.

Tematem filmu są trzy porażki m ło­
dych sportowców poniesione wskutek 
naruszenia zasad, które można by na­
zwać moralną dyscypliną sportową.
Jakkolwiek trzy nowele, tworzące 

film, nie są ze sobą związane wspól­
nym wątkiem fabularnym (poza czy­
sto formalnym epizodem rozmowy 
trzech działaczy sportowych, wymie­
niających swe doświadczenia) ich 
związek wewnętrzny jest oczywisty.

Młodziutka pływaczka, początku­
jący bokser i kolarz doznają porażek 
wskutek tych samych przyczyn — 
niedojrzałego stosunku do sportu, 
fałszywej ambicji i braku charakteru.
C PORT JEST dziś poważnym skład- 
^  nikiem życia młodzieży, a więc 
jeszcze jednym i to nie ostatnim

W ila n o w s k ie  o d k ry c ia

Kr • KOJ A -  Warszawa ul Mar­
szałkowska 3/5 Centrala 89241 2. 3, 
tel Red naczelny 418-57 Sekre­
tariat 418-73 Dział mieiskl i red 
nocna 892-42 Wydanie prowin­
cjonalne 418-59. dz oświaty 4)8-71. 
koresp 80-525 Dział Ogłoszeń 
418-00 Sekret -Red. przyjmuje w 
dni powszednie w godz od 10—12 B-6-10694

ADMINISTRACJA -  ul Wiejska 
12. te! 824-11 Zamówienia 1 wpla- 
ty na prenumeratę przyjmują 
urzędy pocztowe Prenumerata 
miesięczna wynosi 5 zl, kwartal­
nie 15 zł Wydaje Instytut Prasy 
„Czytelnik" Druk RSW Prasa.

Marszałkowska 3/5.

— No i co, Panie Wicherek, długo pan 
wczoraj czekał na „8"?

— Na szczęście niedługo, za co dzię­
kuję tramwajarzom. Ubrałem się lekko, 
bo zwiodło mnie słońce, a tu na dworze  
zimno, zaledwie 5 stopni. Nasza złota pol­
ska jesień, mimo chłodu, dała jednak jesz  
cze raz znać o sobie. Tak „czystej", s o- 
necznej pogody daumośmy nie mieli, szko­
da tylko, że może się odmienić. Dziś prze­
widuję chłodny, dość pogodny dzionek z 
niewielkim zachmurzeniem. Wieczorem 
powinno się trochę ociepl ć, ponieważ z 
południowego-zachodu napływa cieplejsze 
powietrze,  z mgłami i chmurami, (r)

W czwartą bolesną rocznicę pogrzebu 
męża mego

ś. p. WACŁAWA BILIŃSKIEGO
adwokata, odprawiona zostanie msza 
św. w kościele SS. Wizytek w sobotę 
dnia 5 listopada o godz. 7.30 rano. 
Przyjaciół i życzliwych pamięci zmar­
łego zawiadamia żona. 6406-1

W trzecią bolesną rocznicę śrriierci 
Ś. p. KLEMENSA GERNERA 

prof. dr med. odbędzie się msza św. 
dn. 3.XI br. o gbdz. 8 rano w koście­
le P. P. W iz/tek (Krak. Przedm.), o 
której zawiadamia żona. 7372-1

P o d z i ę k o w a n i e
Wszystkim, którzy/ okazali wiele 
współczucia i wzięli udział w  pogrze­
bie męża mego

ś. p. JANA DAROWSKIEGO 
składam serdeczne podziękowanie 
żona. 7934-1

Pod tynkiem z XIX mieku-
malowidla z czasów Sobieskiego
^MIENIA się. moda, zmieniają się 
^  gusty. To, co podobało się np. 
przed stu laty, dziś często nie wzbu­
dza w nas zachwytu. Być może ta 
właśnie zmienność upodobań i sma­
ku artystycznego sprawiła, że póź­
niejsi właściciele pałacu wilanow­
skiego nie zachowali w wielu przy­
padkach pierwotnej dekoracji wnętrz, 
malowideł na ścianach i stropach 
komnat, jakie upodobał sobie król 
Jan III. W wieku XVIII i XIX pałac 
uległ niejednym przeróbkom, prze­
malowano sale, ozdoby z czasów Ma­
rysieńki zastąpiono innymi, now­
szymi.

Wydawało się historykom sztuki, że 
jedyny ślad po tych, według siedem­
nastowiecznych gustów wykonanych 
ozdobach, można znaleźć już wyłącz­
nie w zapiskach i rycinach archiwal­
nych.

Tymczasem ostatnio dokonano rew e­
lacyjnych odkryć. Pomogły tu niewątpli-

Awaria »świetlna«
w  ś ró d m ieś c iu

Jak zwykle w godzinach szczyto­
wych. Po prostu za wielkie obciąże­
nie. Bezpieczniki fazowe nie wytrzy­
mały i trrach... cały kwartał od Alei 
Jerozolimskich do ul. Pięknej został 
przed godz. 18 pozbawiony światła 
na 20 min. Wezwane Pogotowie Sie­
ci Elektrycznej natychmiast przyje­
chało usuwać uszkodzenie. Cóż z te­
go: światło zabłysło, ale nie na dłu­
go. Znowu jedna „faza“ nie wytrzy­
mała. Widocznie mieszkańcy śród­
mieścia zapomnieli wczoraj o oszczę­
dzaniu prądu w godzinach „szczytu".

(r).

E32ZBRI
S. p. Izabella z Mielżyńskich  

KARSKA
wdowa po ś. p. Włodzimierzu

zmarła dn. 29.X .1955 r., przeżywszy 
lat 76. Nabożeństwo żałobne odbędzie 
się w kościele św. Karola I. orom. na 
Powązkach dn. 3 bm. (czwartek) o 
godz. 9, po którym nastąpi wypro­
wadzenie zwłok na cmentarz miejsc 
do grobu rodź., o czym zawiadamia­
ją pogrążeni w głębokim smutku 
synowie, córki, synowa, zięciowie, 
wnuki i rodzina.

Eksp. zwłok z domu, ul. Czerwonego 
Krzyża 11 do kościoła nastąpi dnia 
2.XI o godz. 16.30.

P o d z i ę k o w a n i e
Kierownictwu M iejskiego Przeds. Ro­
bót Elewacyjnych, Radzie Zakłado­
wej, Organizacji Z. M. P. Odcinka 
„A“ oraz wszystkim, którzy okazali 
dużo serca w związku z pogrzebem  
Ś. p. RYSZARDA SIENKIEWICZA 

składamy serdeczne podziękowanie 
Rodzice.

wie prowadzone od kilku lat prace kon­
serwacyjne ł odbudowa zabytku.

Pewnego dnia konserwator Bursze z 
Pracowmi Konserwacji Zabytków spróbo­
wał odbić dłutkiem kawałek tynku na 
klatce schodowej pałacu. Spod grubej 
warstwy położonego w XIX wieku tyn­
ku ukazały się barwne fragmenty sta­
rych siedemnastowiecznych, cennych  
malowideł i ozdobnych portali, obejmu­
jących otwory, dziś już nie istniejące 
w tym pom eszczeniu.

Nie wiadomo dotychczas, kto Jest au­
torem zabytkowych malowideł — trwają 
w tej chwili dociekania nad ustaleniem  
Ich twórcy i daty powstania.

DBUDOWA i konserwacja Wila- 
nową dala wiele jeszcze innych, 

ciekawych dla badaczy sztuki mate­
riałów.

Oto w galerii tzw. zamkniętej, na 
parterze, odbito cały pas tynku i od­
kryto dobrze zachowane malowidła z 
XVII w. na ścianie i plafonie. Na 
pierwszym piętrze w tzw. pokojach 
chińskich zdjęto fragmenty wierzch­
niej warstwy malarskiej, pochodzącej 
z końca XIX wieku. I tu przed oczy­
ma konserwatorów roztoczyły się 
barwne przedstawienia figuralne z 
czasów Sobieskiego. W tej chwili 
pracownia malarska PKZ prof. Mar­
coniego z konserwatorami Gustawem 
Pileckim i Juliuszem Bursze prze­
prowadza badania fragmentów ma­
lowideł. Trzeba ustalić, jaki jest stan 
oraz procent ich zachowania. Od te­
go bowiem zależy, czy warto będzie 
w ogóle stare malowidła odsłaniać.

Komnata na pierwszym piętrze, m iesz­
cząca się nad tzw. gabinetem holender­
skim, też przyniosła nowe odkrycia. Po 
zdjęciu płótna, rozwieszonego m iędzy bel­
kami stropu, ukazał się strop polichromo­
wany. W ymalowane na deskach stropu 
herby Sobieskiego i d‘Arquien (rodu Ma­
rysieńki) wyraźnie określają datę pow­
stania tej dekoracji.

Młodzi architekci z pracowni architek­
tonicznej PKZ — Sosnowski i Raczkowski 
zajmowali się pomiarami budynku Korde­
gardy. Uwagę ich zwróciły sklepienia 
trzech pomieszczeń na parterze, z których  
jedno było wyższe, a dwa niższe. W yciecz­
ka na_ strych Kordegardy pozwoliła im  
odkryć przy św ietle latarki 3 malowane, 
zabytkowe, jak to później stwierdzili hi­
storycy sztuki — supraporty. Odkrycie 
to jest dowodem, że na m iejscu dzisiej­
szego strychu znajdowały się niegdyś po­
mieszczenia użytkowe i że dopiero w la­
tach późniejszych zrezygnowano z nich, 
podwyższając sklepienia dwóch sal na 
parterze.

W szystkie te odkrycia, nad którymi 
trwają prace badawcze, skupiają naukow­
ców - specjalistów różnych dziedzin. 
Zajmują się Wilanowem i architekci i 
historycy i archeoodzy, którzy niedaw­
no znaleźli interesujące wykopaliska, i 
antropolodzy i konserwatorzy malarstwa, 
rzeźby, tkanin.

Decyzja: czy przywrócić pałacowi je­
go siedemnastowieczną dekorację wnętrz, 
czy zostawić późniejsze — wartościowe 
nieraz przeróbki i ozdoby — n e jest la­
rwa. Zastanawia się nad tym, w związku 
z ostatnimi odkryciami, komisja Rady 
Muzealno - Konserwatorskiej.

B. BĄKOWSKA

czynnikiem kształtującym osobowość, 
w warunkach często poważnej pro* 
D y  charakterów.

„Trzy starty" pokazują trzy sytuacje, 
w Kiurycn sport zawodniczy stwarza 
właśnie okoliczności pruoy miOuZien- 
czych cnarauteio w. Muosć, ambicja,

MthtbbU SĄ
wisKaini w życiu niiouziezy. Kzecz w 
tym, aoy to oyiy zruula ouuzców aouac- 
nicii, aoy nie powodowaiy aotanw yclł 
nieraz lumuintuw.
Uczucie, które oudzi się w dojrzę* 

wającej kobietce, młodziutkiej pły­
waczce, zakwita w bardzo nie sprzy- 
jającyni Kiuriacie, cha.i.aKi,eiyz,Ujttcy.in 
pewne t środowiska naszej młodzieży 
i zamiast stać się dla dziewczyny 
źródłem przezyć cennych i wzmocnię 
ją wewnętrznie — przeszkadza jej 
i wikła w zbędne konflikty. Pragnie­
nie wykorzystania sprawności fizycz* 
nej do załatwiania osobistych pora* 
CiiunKuw SKiama mioo^go szofera z 
Nowej Huty do uprawiania boksu. 
Fałszywe pobudki prowadzą do po­
rażki. Dążenie do sukcesu za wszel­
ką cenę skłania miodego śląskiego 
kolarza do złamania zasad koleżeń­
stwa i zespoiowej pracy w czasie 
wyścigu kolarskiego i — w rezulta­
cie — zamiast sukcesu, przynosi u- 
pokorzenie.

Trzy porażki moralne są jednak — o
czym, uzręA, sugestiom  „>uitow  film u  
nm wątpimy ani przez chwilę — trzema 
zwycięstwam i m łodych uomuerow natl 
sooą. Nie przeszkanza nam, iż me oglą­
damy tych zwycięstw  w innue. jestes .„ y  
ich pewni, nim  Dowiem Duuzi w nas 
uzasadniony optymizm.

TVj lió Po j-tAZ nmtvVSZY nasi mło- 
* '  dżi filmowcy wybiegają naprzud 
w stosunku do rozwoju naszej sztu­
ki" filmowej. Woino tak powiedzieć 
wobec sukcesów Andrzeja Munka, 
Anuizeja y/ajay, a ouecnie zcsjjo.u 
twórców „Trzecń startów". Już „Trzy 
opowieści" (tego samego zespołu) 
zwracaiy uwagę na tle naszej ów­
czesnej twórczości swą świeżością, 
szczerością i odwagą (wówczas byia 
to odwaga) w podejmowaniu „trud­
nych" spraw. „Trzy starty" podob­
nie wyróżniają się korzystnie wśród 
naszych filmów fabularnych bieżące­
go roku (mowa o filmach, które zo­
stały ukończone w ostatnim okresie). 
OPRAWA CHULIGAŃSTWA (poza 
^  doskonałą, lecz nie znaną szer­
szemu ogółowi krótkometrażówką do­
kumentalną pt. „Uwaga, chuligani") 
nie znalazła dotychczas należytego 
odbicia w filmie. „Trzy starty" wy* 
pełmają tę lukę. Klimat pewnych 
środowisk młodzieży, ich swoisty 
sposób bycia, obyczajowość i psychi­
ka, na pewno są tematem wartym 
filmu. Czyż trzeba powtarzać, że 
tematem w jeszcze większym stopniu 
zasługującym na film jest miłość?

„Trzy starty" poruszają te spra­
wy. Z konieczności, z samego nieja­
ko założenia czynią to tylko frag­
mentarycznie, bez pogłębienia, ale 
czynią w sposób kulturalny i arty­
stycznie trafny. Jest to w równym 
chyba stopniu wynikiem twórczych 
uzdolnień reżyserów filmu, jak i 
właściwej opieki artystycznej reży­
sera Antoniego Bohdziewicza, jedne­
go z wychowawców i nauczycieli na­
szej młodzieży filmowej.

Scenariusz (oprócz L. Tyrmanda, auto­
rami jego są sami realizatorzy filmu) 
jest zbudowany um iejętnie: jasno stawia  
sprawy 1 logicznie je rozwiązuje. Reży­
seria wydobywa to wszystko z treści sce­
nariusza, co w noweli film owej wydobyć 
można. Godna przy tym uwagi jest 
umiejętność użycia detalu oraz skrótów  
film owych.

Trzeba wreszcie z przyjemnością po­
chwalić prostą, naturalną ł szczerą grę 
m łodych aktorów — pływaczki Ewy Pol­
kowskiej oraz J. Antczaka i Z. Cybul­
skiego. Widać, iż znają dobrze postaci, w 
które wcielają się w film ie.
„Trzy starty" są dobrym filmem. 

Można sobie i młodym twórcom ży­
czyć, aby takich startów było jak 
najwięcej.

STANISŁAW GRZELECKI

ffttie fr o k iM

POD TRAMWAJEM
O 16.45 we wtorek na skrzyżowaniu Alei 

Jerozolim skich i Marszałkowskiej wska­
kiwał na tylny pomost wozu silnikowego  
30-letni W ojciech Bonicki. Zamiast do ja­
dącego tramwaju dostał się pod wóz do- 
czepny. Wezwane Pogotowie Ratunkowe 
zabrało ofiarę śm iertelnego skoku, by 
przewieźć do szpitala Nr 4 na Pradze. W 
drodze Wojciech Bonicki (zam. przy ul. 
Głogowej 29) zmarł.

PRYWATNY WYSZYNK 
Lokatorzy domu przy ul. Hutniczej 12 

v. Warszawie składaii poprzez Komitet 
Blokowy skargi na prywatną restaurację 
prowadzoną przez Zof ę Chabieiską. Klien­
ci lokalu wszcz nali na klatce schodowej 
awantury, co zakłócało spokój współm iesz­
kańcom. Sprawa w rezultacie trafiła do 
prokuratury warszawskiej. Chabieiską 
aresztowano.


